„OLOS NARODU“ 


wychodzi dwa razy dzien- 

mie, o godz. 9-tej rano i o 

godz. 6-tej wiecz. W nie- 

dzielę i święta uroczyste 
raz na dzień rano 


Wydanie 


PRENUMERATA wynosi 
w Krakowie: miesięcznie 
2 kor., kwartalnie kor. 6; 
za jednorazowe zanosze- 
aie do domu dopłaca się 

40 hal, za dwurazowe 

60 hal. 

Na prowincji: miesięcznie 
kor. 2 hai. 70, kwartalnie 
kor. 8. W państwie Nie- 


rmieckiem kwartalnie kor. 10; w innych państwach: kwartalnie kor. i2. Za dwura- 


wieczorne 
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Dziennik polityczny, założony w r. 1893 przez Józefa Rogosza, 


Reaktor naczelny: Dr. Antoni Beauprć 


iieopieczętowane nie podiegają opłacie pocztowej. 


WYCHODZI DWA RAZY DZIENNIE. 


Cena 10 halerzy. 


„GLOS NARODU" 


Osobna prenumeraia ar 
wydanie poranne wync3 
miesięcznie w _ miejscu 
z odnoszeniem do dom 
1 koronę. 

Numer poranny 4 h., wie 
czorny 10 hal. Listy piem 
żne przekazy na prenu- 
meratę i inseraty, franco 
do Administracji „„Głosn 

Narodu“. — Prenumeratą 
oprócz upoważnionych a< 
gencji przyjmuje każdy 

urząd pocztowy w obręb 
monarchji i w państwią 
niemieckiem. Rekłamacje 
—Rękopisów redakcja nie zwraca. 


zową wysyłkę dziennie DOPLACA się 40 hal. MIESIĘCZNIE. Zmiana adresu. 40 hal. Adres Red. Ul, św. Krzyża l. 7. Adres tel. „Głos Narodu“ Kraków. Telefon Nr. 190. 


Ogłoszenia (inseraty przyjmuje kierownik tego działu p. WŁODZIMIERZ STRYCHARSKI w biurze inseratowem „Głosu 


Narodu, róg św. Krzyża 1 Mikołajskiej I. 7. 


Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., układ tabelaryczny, liczbowy od wiersza 30 h. za pierwszy 


ROK XIV. 


raz, każdy następny 12 hal. — Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz — Nekrologi itd. 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: we Lwowie S. Sokołowski. 
oasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Opelik, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, Kutschera % Schieri, R. Mosse, Friedl, w Berlinie F. E Coe, w Bu- 
dapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cite de Trevise, John F. Jones & Cie. 
Nr. 442. Kraków, sobota dnia 19 maja 1906 roku. 


Interes narodowy. 


Ostatni artykuł wstępny „Czasu“ zasługuje 
na uwagę z dwóch względów: jako objaw, że 
konserwatyści przyjmują wreszcie główną zasa 
dę reformy wyborczej, i jako wskazówka, czego 
żądają wzamian za to „ustępstwo... 

Bieg myśli wywodów konserwatywnego or- 
ganu jest następujący: najgorszym skrupułem 
reformy wyborczej jest zasada równości; wpro- 
wadzenie równego prawa głosowania w Austrji 
byłoby nieszczęściem narodowem dla Polaków. 
Dowodzi tego wynik wyborów do Dumy rosyj- 
skiej. Gdyby pod zaborem rosyjskim wybierano 
na podstawie powszechnego i równego prawa 
głosowania, wówczas zasiadłoby w Dumie zale- 
wie 30 kilku Polaków. Na liczbę polskich man- 
datów wpłynęła głównie okoliczność, że prawo 
wyborcze w Rosji me jest równe, że uwzględnia 
stosunki inteligencyi(?) i posiadania, stąd na- 
uka dla Galicji. Powszechne i równe prawo gło- 
sowania, oznacza zepchnięcie Polaków ze stano 
wiska narodu historycznego na poziom etnogra- 
ficznego szczepu... Ruch za równem głosowa- 
niem wyniknął z pomieszania pojęć... Nasi demo- 
kraci wołają: precz z rządami szlacheckimi, — 
a jednocześnie cieszą się z wyboru każdego szla- 
chcica w  Minszczyźnie czy na [Inflantach 
polskich... to też w sprawie reformy wyborczej. 
zwyciężyć musi w końcu interes narodowy... 

Najpierw mała korektura: rosyjski system 
wyborczy, niezmiernie zresztą skomplikowany, 
a b.rdzo zbliżony do powszechnego głosowania. 
został przykrojony w jednym głównym celu, — 
mianowicie, aby zapownić stanowczą przewagę 
włościanom. Rząd miał nadzieję, że w ten sposób 
zaszachuje niezawisłą inteligencję i zapewni so- 
bie w Dumie większość złeżoną z ciemnych „ma- 
meluków'.Rachuba ta zawiodła, tylko dla tego, 
ponieważ okazało się, że w Rosyi właściwy na- 
strój włościan jest bardzo opozycyjny. Wzglę- 
dne powodzenie Polaków na Ditwie, chodzi 
stąd jedynie, że żywioł polski jest tam 1 iiczebnię 
daleko silniejszy, niż przyznaja urzę:iowe wy- 
kazy, — ale ten sam sławiony przez _„(/zas* sys- 
tem wyborczy, — przy silniejszym navisku wład- 
i przy lepszej organizacji żydów — mógłby spra 
wić, — że z wyjątkiein guberuji v '-uskiej, żaden 
Polak nie uzyskałby mandaiu. | tx trzeba pamię- 
tać, że jeżeli w przyszłości rea tusyjski, choćby, 
bardzo liberalny, dojdzie /1o ;„or;zumienia z ży- 
dami, w calej olbrzymież r» strzeni Ukrainy i 
Białorusi, żaden Polak nie »rzejdzie do parla- 
mentu, jeżeli system obetns nie będzie sumien 
niejszy, jeżeli nie zostanie » rrowadzonem praw- 
dziwe powszechne głosowamie.. I to jest również 
pewnem, że jeżeli Dun. W ogóle utrwali się, — 
jedną z pierwszych jej czyjnwości będzie zaprowa 
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dzenie powszechnego i równego prawa głosowa- 
nia,— przy którem my z pewnością nie wyjdzie- 
my gorzej niż obecnie. 

Ten zatem zasadniczy przykład, na którym 
„Czas“ oparł swoje rozumowania, szwankuje 
MOCNO „... 

Z mylnego założenia płyną mylne wnioski. 
„Czas“ twierdzi, że kto występuje przeciwko obec- 
nemu systemowi wyborczemu, naraża na szwank 
narodowe interesy, łamie historyczne tradycje 
Polski. „Czasowi* chodzi oczywiście o tak zwa- 
ną kurję szlachecką,— czyli koło większych po- 
siadaczy ziemskich. 

Nie trzeba być prorokiem ani zbyt daleko w 
przyszłość sięgać, aby widzieć czem się stanie 
niebawem ta kurja. Część majątków ziemskich 
zostanie rozparcelowana, resztę wykupią żydzi, 
i oto „historyczne tradzeje Polski“ — będą się o- 
pierać na kilku magnatach i setkach palestyńskiej 
szlachty... Gdzież będzie wówczas obrona narodo- 
wego interesu“? 

I w ogólności trzeba by raz trochę ściślej o- 
kreślić, na czem polega nasz interes narodowy, 
w tej właśnie sprawie. O tem milczą uporczywie 
konserwatyści, wojując tylko uporczywie hasłem, 
które, jeśli niema realnych podstaw, jest fraze- 
sem bez treści... 

Otóż dla zwolenników reformy wyborczej, in- 
teres narodowły właśnie wymaga powszechnego 
głosowania, — jest to bowiem najlepszy sposób 
zsolidaryzowania wszystkich warstw narodu, — 
wyrównania przestarzałych różnie klasowych, i 
obudzenia narodowego poczucia, tam, gdzie go 
dotąd nie było w dostatecznej mierze. Dość już dłu 
go cięży na naszem życiu publicznem polityka sta 
nowa, która odbierała społeczeństwu najlepszą je 
go siłę: solidarność i jednolitość. Dopóki trwa po- 
dział na obywateli mniej i więcej uprzywilejowa- 
nych, — dopóki jedna klasa rości sobie prawo do 
przewodzenia nad drugą, nie z tytułu zasług i 
inteligencji, ale majątku, urodzenia, a choćby na- 
wet tradycyj historycznych, — dopóty naród nasz 
pozostanie rozbitym i słabym, dopóty nie może 
być mowy, o zupełnem zwycięstwie myśli narodo 
wej... 

Więc dalsze przechowywanie przywilejów 
wyborczych, jest tylko przedłużeniem i powiększa 
niem narodowego rozbicia, jest z gruntu fałszy- 
wem pojmowaniem historycznych przekazań, jest 
wreszcie sprzecznem z interesem narodowym. I 
dlatego, właśnie li tylko w imię narodowego inte- 
resu, domagamy się jak najrychlejszego przepro- 
wadzenia reformy wyborczej.... 


Rewolwer 


Wiedeń 18 maja. 
(Mm.) Izba poselska puściuteńka. Kilkuna- 
stu stenografów i paru posłów oraz jeden obo- 


wiązkowy minister tworzą audytoryum mówcy, 
który wyłuszcza swoje poglądy na wtorkowe 
oświadczenie prezesa ministrów, 

Pełno natomiast na kuluarach. Wszystkich 
zajmuje pytanie, co zrobi rząd w dniach naj- 
bliższych. Zaciekawienie tem większe, że według 
dzienników porannych już w wtorek książę Ho- 
henlohe ma doprowadzić zabiegi kompromisowe 
do rezultatu. Nie mówią przecież, do jakiego: 
dodatniego, ezy ujemnego 

Wśród dzisiaj wniesionych przedłożeń rządo 
wych jest parę zajmujących. 

I tak projekt ustawy, mocą której będzie 
uzupełnionym paragr. 2 patentu cesarskiego 2 
24 października 1852 Dz. U. P., N. 228, odnoszą 
cy się do postanowień o wyrabianiu, sprzedawa 
niu i posiadaniu broni, amunieyi tudzież nosze- 
nia broni. Owa ustawa nie będzie obowiązywała 
w uksiężęconym hrabstwie Tyrolu i  VWoralber- 
gu. Tę zmianę Izba panów już uchwaliła dnia 
16 maja w trzeciem czytaniu. Przedłożenie zawie 
ra dwą artykuły. Artykuł I podciąga pod prze- 
pisy ustawy także i rewolwer rozmiarów 18-cen 
tymetrowych. Patent cesarski z 24 Października 
1852 r. nie odnosił się do rewolweru. Było to zu 
pełnie naturalnem. W owych latach rewolwer w 
postaci dzisiejszej jeszcze nie istniał, zwłaszcza 
rewolwer mały, kieszonkowy i tani, a więc dla 
każdego dostępny. 

Artykuł II mówi: 

„Karygodność posiadania takich rewolwe- 
rów odnośnie do fabrykantów i kupców, mają- 
cych prawo wyrabiania ewentualnie sprzedawa 
nia broni, zaczyna się dopiero w dwa lata, odno 
śnie do innych osób, o ile nabyty rewolwer już 
przed rozpoczęciem działalności lej ustawy, do- 
piero w sześć miesięcy po sankcyonowaniu tej 
ostatniej. W obrębie podanych terminów nie po 
trzeba pozwolenia na sprzedaż takich rewolwe- 
rów, jeżeli sprzedaż przez osoby powyżej wy- 
mienione odbywa się na ręce uprawnionego kup 
ca broni albo zagranicę. 

Autorem tej ustawy jest pierwszy prezes 
Trybunału Adrministracyjnego, Fryderyk hra- 
bia Schönborn. 

Hrabia Schönborn już oddawna zdążał do 
uzupełnienia patentu cesarskiego z dn. 24 paź- 
dziernika 1852 r. W łatwości nabywania rewol 
weru widział główną przyczynę mnóstwa wy- 
padków nieszczęśliwych, których sprawcami i 
ofiarami byli głównie małoletni. 

W numerze dzisiejszym gazety „Vater- 
land“ Fryderyk hrabia Schönborn opowiada o 
bardzo zajmujących studyach, które robił. Biu- 
ro wycinków dziennikarskich w Wiedniu do- 
starczało hr. Schóbornowi, na jego zlecenie od 
dnia 1 marca po dzień 16 maja informacji z ga- 
zet o wszystkich zabójstwach i poranieniach, ją 
kie za sprawą rewolweru zaszły w obrębie Kró- 


lestwa oraz krajów, reprezentowanych w Radzie 
Państwa. Na podstawie tych informacji doszedl 
do bardzo zajmujących i cennych spostrzeżeń. 

Od 1 marca aż do połowy kwietnia w obrębie 
Królestw i krajów zastrzelono 52 ludzi z rewol- 
weru. Prawdopodobnie jest to cyfra zbyt niska, 
ponieważ w tymże samym czasie i w tychże sa- 
mych granicach raniono 42 ludzi, z tych 30 po- 
niosło rany ciężkie. Trudno nawet powątpiewać, 
że część tych 30 zranionych zmarła z powody 
ran odniesionych. l 

Skąd pochodzi ta wielka ilość rannych i za- 
bitych? Przedewszyskiem stąd, że rewolwer jest 
bronią istotnie niebezpieczną, powtóre alatego, 
że dotychczas nabywaniu rewolwerów nie nio 
stało na przeszkodzie. Dlatego hr. Schónborn za- 
początkcwał akcję prawodawczą, dzięki której 
możnaby uzupełnić patent cesarski z 1852 w ku 
powaniu i noszeniu broni. W Izbie Panów ta ak- 
cja nie napotkała na wielkie trudności, jakkol- 
wiek nie brakowało opozycji. Izba poselska bę- 
dzie się sprzeciwiała geręcej, lecz hr. Schónborn 
nie wątpi, że i tutaj zdoła zjednać większość dla 
swego projektu. 


Ruch polityczny w kraju 
WIEC W DZIKOWCU. 


W dniu 13 maja tego roku odbył się wiec pu- 
bliczny w Dzikowcu powiat Kolbuszowa, zwołany 
przez posła Szajera. Zyromadzenie bardzo liczne, 
reprezentowane przez siedmnaście gmin, odbyło 
się w domu gospodarza Adama Wężykowskiego. 
Na wiec przybył ks. Dziekan Markiewicz z Kolbu- 
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szowej, którego też jednogłośnie wybrano przewo- 
dniczącym, a gospoda.za Ingrama zastępcą. Przy 
był również miejscowy ks. proboszcz Czesław Kró 
likowski wice-prezes Rady powiatowej z ks. wi- 
karyuszem znanym kaznodzieją, oraz słuchacz 
praw uniwersytetu krakowskiego Stanisław Gnat, 
syn gospodarza z Przybyszówki. Zgromadzenie 
zagaił krótko a cięcie zwołujący Szajer wyrażając 
po przywitaniu radość z licznego zgromadzenia. 
Oświadczył, że już to 37 zgromadzenie publiczne 
w kolbuszowskim od roku 1896, które on zwołuje, 
a zwracając się do księży wskazał, jak to miło i 
błogo jest, że obecnie najbliżsi ludu, kapłani, ra- 
dzą wspólnie nad dobrem chłopów, robotników i 
rzemieślników i Bogu niech będzie chwała, że nie- 
miły rozdźwięk z duchowieństwem już się skoń- 
czył. Teraz walczyć bęnziemy wspólnie, przeciw 
Niemcom, wrogowi zewnętrznemu i przeciwko 
czerwonym zżydziałym socjalistom i ich sojuszni- 
kom liberalnym ludowcom. Przepięknie przemó- 
wił przewodniczący. Omawiając przeróżne postu- 
laty kraju i ludu zwróci się do posła Szajera, by 
ten pchał... Koło do czynu, przedewszystkiem, aby 
Koło dopilnowało rewizji ksiąg gruntowych i nie 
dopuściło do ustawy o "ozwodach. Mówił między 
innymi: przedtem my byliśmy przeciw wam, boś- 
cie chodzili luzem, jak teraz czynią ludowcy, a 
Daszyński zamiast pracy dodatniej łączy się z 
wrogami naszej narodowości i wiary. W Kole 
zaś macie pole do czynu, wytrwajcie w solidarnej 
pracy, a my będziemy z wami. 

Zabrał głos p. Szajer i w dwu godzinnej mo- 
wie skreślił historję parłamentu od ery Badeniego 
aż do upadku Gautscha. Chwalił wielki spryt i nie 
zwykły zmysł polityczny jakoteż pracowitość X. 
Pastora. — Przedstawił w jasnem świetle co to 
jest nowo założone Centrum ludowe w Sejmie i 
Parlamencie. Przy końcu powiedział: cóż z tego 
mają wyborcy, że ludowcy stoją poza Kołem, nie 
rozumiejąc rzeczy, podpisują najohydniejsze socja 
listyczne interpelacje, a słuchając Stapińskiego 
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przy pomocy podpisów żydowsko-socjalnych co 
on im napisze i przyśle, nie badając sprawy, rzu- 
cają oszczerstwami nieraz na zasłużonych ludzi, 
którzy się Stapińskiemu nie podobają i ośmiesza- 
ją się nieraz w oczach całego parlamentu. Nie ich 
z parlamentem nie wiąże. bo do Koła ani żadnej 
komisji nie należą. Na posiedzeniach w dyskusji 
udziału nigdy nie biora. więc siedzą przeważnie 
w domu, tak, że Bojko, który na nas kalumniami 
rzuca, przez cały zoszły rok, kiedy parlament 
dość długo obradował, pokazał się w Wiedniu za- 
ledwie sześć razy, a Olszewski trzy razy i to w 
dzień wypłaty dyct! Te też utarło się przysłowie 
„pewnie nam dziś wyriacą, bo Bojko przyjechał". 
Obecnie przyjeżdżają częściej by znowu wykpić 
mandaty! 

X. kanonik Królikowski przemówił jędrnie 
i przekonywająco o roznych sprawach i wniósł 
wotum zaufania dła posła, co tez jednogłośnie u- 
chwalono, Wstąpienie do Kota jak również utwo- 
rzenie centrum przez X. Pastora pochwala zastęp 
ca przewodniczącego Ingram. Powiedział, że nie 
sami posłowie wstąpili do Koła, ale po rozwa- 
dze głębokiej rada nad. oreza stronnictwa in wstą 
pić poleciła i kazała działać razem z Kołem prze- 
ciwko połączonym Nierucom. Wstąpienie do Koła 
wyszło nam na korzyść bośmy mimo obstrukcji 
uzyskali przez wspólne działanie z Kołem, kilka 
dobrych ustaw, jako ta: ustawę o należytościach 
zniesienie rogatek na drogach rządowych, pota- 
nienie goli bydlęcej, dobrą ustawę o podwodach 
dla wojska itd. A pfzyznać trzeba, że Szajer jest 
wszystkiego wnioskodawcą, a oprócz tego zajmu- 
je się poparciem różnych ważnych spraw. Chłopi 
byli też u niego, a on dla wszystkich znalazł radę. 
Ludowca zaś ani jednego nie widziałem, zatem 
Szajerowi należy się od nas jeszcze raz pełne za- 
ufanie. Przemówienie przyjęto hucznymi oklaska 
mi. — 

W końcu przemówił Gnat, wykładając co są 
stronnictwa i znakomicie omówił odrodzenie Ro- 
sji, a tem samem i Królestwa Polskiego, za co go 
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POWIEŚĆ 
J. MIAŚNICKIEGO, 
l (Ciąg dalszy.) 

Ale ciotka jej się i nie pytała, tylko powie- 
działa: swatają ci tn takiego a takiego, przygo- 
tuj się, bo jutro przyjdą na oględziny! Przyje- 
chali rodzice Tałałej::, obejrzeli Teńkę, napili się 
ratafii i uderzyli w dłonie z ciotką. Teńka wy- 
szła do zimnej górniey; ciotka poklepała Tałałeja 
po grzbiecie: 

— Idź no narzeczony. poszukaj narzeczonej!.. 

Tałałej, któremu wszystko wewnątrz jak w 
kotle kłębiło. poszedł za Teńką i znalazł się z nią 
w „zimnej górnicy“, gdzie sypiali tylko latem, 
i dlatego nigdy jej nie opalali. — Obojgu z ust i 
z nosów szła para, 1 obaje byli wzruszeni. 

I zimno i jakoś lak nie swojsko... widzieć się 
zaledwie drugi raz, inając przeżyć ze sobą całe 
życie... Tenia zbladła i podniosła na Tałałeja ja- 
kiś błagalny wzrok, a on też blady i wzruszony 
stał przed nią i po prostn bezskutecznie obra- 
cał językiem w gębie. 

— Strasznie tu dziś zimno, zdecydowała się 
na koniec przemówić Teńka. 

— Tak, nie ciepło, odpowiedział Tałałej. 
Nie ma tu pieca, to dlatego. 

— Pieca niema. Gdyby piec był, toby można 
łatwo ogrzać. 

— Z piecem tak... rzeczywiście możnaby.... 
piec to... rozumie się.. jest rzecz, jak zapalić to 
ciepło. 

— Ciepło, westchnęła Tenia. 

— O bez pieca można i zachorować, podtrzy- 
mywał rozmowę Tałałej, 

— Myśmy się do tego przyzwyczaili.. toż 
nieraz marznie się, a trza iść albo do bydła, albo 
po drzewo do lasu. 

— My tu mamy las pod bokiem... 


— U nas aż pięć wiorst, jak sobie chłopy ra- 
chują, a to takie rachowanie na oko. 

Oboje zamilkli i westchnęli. 

— fTeodozjo Semenowno! zdecydował 
nareszcie Tałałej rozpaczliwie trzęsąc głową. 
już koniecznie muszę wiedzieć, bądź jakby 
było... miłym ja ci, czym ci nie miły?! 

Wypalił Tałałej i westchnął, tak mu ulżyło, 
wyraźnie jakby z niego cała góra spadła. 
Tenię te słowa jakby ukropem oblały... Stała tuż 
przed nim zakłopotana i drżąca, bojąc się spoj- 
rzeć na niego... „Bóg mi wszystko daje za moje 
gorzkie sieroctwo”, pomyślała sobie. A Tałałejo- 
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wi aż serce ochłodło z powodu jej za długiego 
milczenia. „Boże, myślał, a może już kto inny 
przedemną w duszę jej się w wiercił'? 

— Miły, ledwie dosłyszalałym głosem powie- 
działa Tenia, i rzuciła się do drzwi górnicy. 

Tałałej, chociaż nie pił wódki, przyjechał 
przecież do domu zupełnie pijany. 

Starzy uradowani zakończeniem, przez całą 
drogę śpiewali... Co śpiewali?... Bóg ich jeden ra- 
czy wiedzieć... Sami nie wiedzieli, co śpiewali.. 
Tałałej atoli na około powtarzał im tylko... Te- 
nia!.. Tenia... Tenia!t.. W zapusty ich pożenio- 
no. Wesele bylo sute. Chór wiejskich dziewcząt 
śpiewał, jak je wyuczył ojciec dyakon, a co, na 
wieki wbiło się w parnięć Teni.  Prostemi bez 
sztucznych wymysłów słowami, zrozumiałemi 
dla takich dzieci przyrody jakimi byli Tałałej i 
Tenia, rozjaśnił im wsiowy ojciec duchowny ta- 
jermnicę sakramentu małżeństwa, a gdy państwo 
młodzi wychodzili z cerkwi, z oczów Teni lały się 
łzy radości. Tałałej zaś był tak zadumany, że 
nie słyszał wcale powinrszowań krewnych i zna- 
jomych. „Małżeństwo — wielki sakrament, ut- 
kwiły mu w głowie słowa ojca duchownego. Kto 
nie ma siły, aby temu podołać, czyż nie krzywdzi 
wielkiej tajemnicy krzywoprzysięztwem!?* 

Z początku szło życie młodej parze przykła- 
dnie. Starzy patrząc na nich, cieszyli się, a 
młodzi jakby się nawzajem wstydzili siebie, a 
wybuchali jak proch. Gdy zostawali sam na 
sam, brał Tałałej w swoje grube dłonie, 
zniszczone pracą ręce Teni, a zaglądając jej 
pieszczotliwie w oczy, mówił: „Tenia!“ 

— (o Tałałeju Iwanicza? — odzywała się 
ona, do połow'y podnosząc swoje długie rzęsy. 

— A tak sobie... nie... 

I śmiali się oboje. Czego się śmiali, oboje 
nie potrafiliby powiedzieć. miesznie, wesoło, 
radośnie — a dlaczego tak, kiedy nie było dla 
czego... Jak najpiękniejszy sen, najrozkoszniej- 
szy sen pomknął rok caly ich życia, a po nim... 

Mówią, że radość i nieszczęście jednemi wro 
tami wchodzą... Przyszedł nieurodzaj, nastał 
głód. Usilna praca młodych na nic się nie przy- 
dała, ziemia nie chciała rodzić i mie oddała ani 
połowy ziarn, które pochłonęła. Potem zacho- 
rowała matka Tałałeja, zachorowała i Tenia. 
Siły robocze rodziny zmniejszyły się o połowę, 
a tu wszyscy, tak zdrowi jak chorzy, wołali jeść 
i pić. Ciężki, trudny czas przeżywała biedna 
Tenia, puszczając męża do Moskwy na zarobek 
kęsa chleba dla umierającej z głodu rodziny. I ta 
bieda przeszła...Tałałej dostał się „do dworu“ w 
Moskwie i zaczął przysyłać pieniądze na życie.. 
Rodzina ożyła i podniosła się na duchu, lecz za 


jaką cenę kupiono to pożywienie, ten dobrobyt 
zawędzonej dymem chaty, w której żyło całe mi- 
liardy karakunów i pluskiew... Wszystko odbiło 
się na Teni, której głód odebrał męża i „jedyna- 
ka“ Tałałeja... i odebrał jej go na wieki.. Rozbite 
naczynie, żeby nie wiedzieć jak złepiać, zawsze 
się rozlezie... Tak i życie rozbite, jaby nie chcieć 
naprawić, zawsze szwy znać będzie na niem. 

— Koniec wszystkiemu! podszeptywał Teni 
zdrowy umysł, gdy się spotkała z mężem, — był 
sakrament i niema już sakramentu... 

Wszystkiego zaledwie kilka mgnień z ja- 
kiemś jasnem światłem oświeciły one Teni gorz- 
kie jej życie! Całe lata trudów bez odpoczynku 
i nieszczęść, a kilka tylko dni, zaledwie kilka dni 
radości i szcześcia. 

— Śmierć! szeptała Tenia, patrząc przerażo- 
nemi oczami w śmiertelnym strachu, na lecące 
na nią piekielne latarnie lokomotywy: Śmierć! 
Boże! Zmiłuj się nademną! 

Nadlatujący pociąg uderzył w Tenię i po- 
walił z nóg... Tenia strasznie krzyknęła. Z loko- 
motywy rozległ się przeraźliwy świst i pociąg w 
jednej chwili wstrzymał bieg. 


XLVI. 


Tałałej żle spał tej nocy. Ciągle się przewra-' 
cał po łóżku i prawie co pół godziny budził się. 
Przesuwała się przed nim żona, a z nią i cały los 
obecny jego, który dzięki wmieszaniu się Matreny 
Teodorowny nic dobrego nadal nie wróżył. Zam- 
knąwszy oczy widział Tenię, widział jak wchodzi- 
ła do izby „górnicy“ i jak gorzko płacząc padała 
do nóg starym. 

— Odebrała mi Moskwa „jedynaka”* słyszał 
on rozdzierający płacz żony i widział jak trzę- 
sie się z oburzenia i żalu biała jak śnieg głowa 
ojca, a matka staruszka w przerażeniu pada na. 
ławkę i płaczące na cały głos zawodzi: 


— Niewinne inv owieczki, nieszczęsne! Na 
ból i nieszczęście porodzeni!... 

Trzęsie się calem ciałem Tałałej i otwiera 
oczy. Wokoło ciemno i cicho. Idzie do okna i pa 
trzy w ogród, ale i w ogrodzie ciemno i cicho jak 
w pokoju... tam naturylnie jeszcze ciszej, bo ci- 
szę w jego pokoju troszęczkę mąci chrapanie Ma- 
treny Teodorowny, oddęielonej od Tałałeja je- 
dynie cienką drewnianą ścianką. 

— Chrapie! ze złąścią szepcze Tałałej; ją to 
mało obchodzi... nawarzyła kaszy, ale jeść tego 
nie będzie... a płakała, mówiąc: „Ach, ja taka, 
owaka.. bić by mnie xa tę przykrość, jaką ja ci 
przez moją głupotę biabską sprawiła”! 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


hucznie oklaskiwano. W czasie zgromadzenia 
przejeżdżało jedenaście fur z weselem od ślubu 
zacnej kmieciej rodziny Stranków. Wesele przy- 
stanęło, a rodzina i młodzi weszli, by zaprosić 
księży i posła. Po ósmej pojechali zaproszeni, a po 
hojnem ugoszczeniu przemówił ks. kanonik do 
młodej pary i rodziców. Zachęceni przez czcigo- 
dnego proboszcza Szajer i Gnat również pięknie 
przemawiali. Już po jedenastej żegnani przez 
wszystkich gości i muzykę z miłem wspomnie- 
niem opuścili gościnne progi. 

Zgromadzenie w Janorniku polskim. 
(Ucieczka p. Stapińskiego. — C. k. komisarz rzą- 
dowy.) 

Na dzień 13 maja zwołał Stapiński wiec do 
Jawornika polskiego, aby w powiecie 1zeszow- 
skim powiększyć liczbę ludowców. Zapowiedział, 
że przyjedzie osobiście, aby zdemaskować cen- 
trowców i roztoczyć przed rzeszą ludową jedyny 
zbawczy program spółki: „ludowcey—socjały”. 

Atoli liczba przyjaciół „Przyjaciela ludu“ 
jest w Rzeszowskim i Brzozowskim dotychczas 
zbyt szezupłą. Więc nie dziwnego, że na wiado- 
mość o wizycie p. Stapińskiego, ruszył się obóz 
przeciwny i zawezwał p. Szajera i ks. Stojałow- 
skiego, aby przybyli powitać Stapińskiego na 
swem politycznem terytorjunm. 

P. Szajer zgłosił już dawno na ten sam dzień 
zgromadzenie w Dzikowcu w obec czego do Ja- 
wornika przyjechał sam ks. Stojałowski. 

Spotkał Stapińskiego już w Przeworsku, — 
towarzyszył mu, jadąc tym samym pociągiem 
aż do Jawornika polskiego, gdzie Stapiński wy- 
siadł, a ks. Stoj. pojechał o stację dalej do 
Szklar, gdzie go oczekiwali gospodarze tej wioski. 

Była godz. 6.30 wieczorem. Już o 10 rano 
przybył jeden z gospodarzy do Szklar, zawiada- 
miając, że p. Stapiński zabawiwszy zaledwie go- 
dzinkę w Jawornikach i wydawszy jakieś polece- 
nia Kołeczkowi. w którym domu ma się odbyć 
wiec, zaraz następnym pociągiem o 1.23 rano od- 
jechał, jak mówiono, do Niska! 

Ta nagła ucieczka Stapińskiego spowodo- 
wała ogólne zamieszanie. Garstka ludowców 
znalazła się w kłopotliwem położeniu, gdyż zaden 
z nich nie był zdotny podjąć sie odbycia wiecu, 
ani nie umiał zgromadzonemu ludowi wytłuma- 
<zyć, dlaczego nie będzie zebrania, ani dlaczego 
odjechał Stapiński. 

Lecz także położenie naszych było kłopotliwe, 
albowiem do południe nie wiedziano dokładnie, 
czy ludowiec Kołeczek urządzi wedle zgłoszenia 
do starostwa w domu swoim zgromadzenie, czy 
też odmówi domu. Trzeba więc było czekać do 
godziny 2, a utrzymywać zebrany lud zapowie- 
dzeniem, że na każdy sposób odbędzie się zgro- 
madzenie poufne, na które naczelnik gminy, p. 
Antoni Drozdowicz, obiecał dać kancelarję gmin- 
ną. 

Gdy nareszcie o godz. 2-giej, ludowiec Ko- 
łeczek oświadczył komisarzowi rządowemu, że 
domu swego nie pozwala użyć na zgromadzenie, 
rzucono się z pośpiechem do pisania i rozdawania 
zaproszeń. Utworzył się na prędce komitet zło- 


żony z przedstawiciel siedmiu gmin sąsiednich, | 


z których zeszli się na wiec ludzie, — i każdy z 
nich dawał karty zaproszeń swoim znajomym. 
Za pół godziny rozdano przeszło 200 kart, a że 
w kancelarji gminnej większa liczba ludzi w ża- 
den sposób zmieścićhy się nie mogła, więc zaprze- 
stano dalszego wydawania kart zaproszeń, i u- 
dano się do kancelarji. dokąd przybył też sędziwy 
ks. dziekan i proboszcz Jawornika. 

Zagaił zgromadzenie ks. Stojałowski, poczem 
wybrano przewodniczącym naczelnika gminy p. 
Drozdowicza, zastępcą gospodarza Jędrzeja Plu- 
tę ze Szklar. na sekretarza powołano p. Jana Nie- 


dzielskiego, pisarza gminnego. Na ks. Stoja- 
łowskiego spadło trudne zadanie, omówienia 
wszystkich spraw, a więc reformy wyborczej, 


Centrum Ludowego, oraz danie odprawy ludow- 
com. 

W sprawie reformy wyborczej, uchwalono 
zgodnie z dążnością Centrum Ludowego, żądać 
powszechnego, bezpośredniego, tajnego prawa 
głosowania. z zastrzeżeniem prawdziwej rów noś- 
ci co do rozdziału mandatów, oraz co do zabez- 
pieczenia samorządu (Galicji. 

Na wniosek Jędrzeja Pluty, uchwalono uzna 
nie i podziękowanie posłom za utworzenie Cen- 
trun ludowego, oraz przyłączenie się do zasad i 
programu tegoż Centrum. 


Odpierając zarzuty ludowców przeciw po- 
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słom ludowym, którzy do Koła polskiego wstąpili, 
wykazał ks. Stojałowski zupełną nieużyteczność 
dzierżenia mandatów poselskich przez ludowców, 
którzy nietylko zogła nie dla ludu nie uzyskali, 
ale nawet o to się nie starają. bo w Wiedniu poka 
zują się tylko na początku miesiąca dla pobrania 
dyet poselskich.... , 

Dalej wykazał mówca szkodliwość ludowców, 
jako rozbijaczy zgody ludowej i jako protektorów 
żydostwa, a w końcu zwrócił uwagę na to, że 
Stapiński nie ma odwagi stanąć dziś do oczu, aby 
udowodnić prawdę tego, co pisze lub mówi z za- 
płotu...lą ucieczką z Jawornika potępił sam sie- 
bie. 

Nastąpiły różne interpelacje obecnych, w 
sprawie taks notarjalnych, postępowania sędziów 
z chłopami itp. dolegliwości. 

W końcu podniósł Woje. Packała ważną spra 
wę, a mianowicie czy przy powszechnem głosowa 
niu nie będzie utrudniony wybór ludzi zdolnych 
na posłów, coby wyszło na szkodę ludu. 

Ku końcowi zgromadzenia komisarzowi rzą 
dowemu, który mirao poufności zgromadzenia 
raz po raz zaglądał do lokalu, przyszło na myśl 
żądać od ks. Stojałowskiego. aby nie mówił stojąc 
w oknie(!), gdyż poza oknem znajduje się zna- 
czna liczba osób. a więc ma to cechę „publicznego 
zgromadzenia“. Oczywiście, że ks. Stojałowski za 
stosował się do tego Życzenia, a p. komisarz 
w przesadnej gorliwości wysłał 2 żandarmów, 
którzy ludzi odegnali od okna na rynek! Ks. Sto- 
jałowski zgromił tę niezrozuniałą troskliwość i 
napiętnował ją należycie przypominając p. komi- 
sarzowi słusznie, że spokojny lud umieja rozpę- 
dzać, ale gdy socjaliści urządzają publiczne ze- 
brania na rynkach i grożą rewolucją i pożogą, 
to ich wtedy nie ma!! 


Socjalistom wolno kłamać! 


Dziwimy się nieraz, czytając socjalistyczne 
pisma, że tyle kłamstw w nich znajdujemy. Je- 
śli przeglądamy np. kronikę „Naprzodu“ to tam 
prawie każdy ustęp zawiera ich mniej lub wię- 
cej. Jeśli słuchamy ich agitatorów przemawia- 
jących na wiecach i zebraniach, łatwo przeko- 
nujemy się, że połowa z tego, co mówią, to kłam 
stwa. 

I z pewnego rodzaju niedowierzuniem zaczy- 
namy rozpatrywać się w tym materjale, jaki oni 
nam dostarczają. Po pewnym przeciągu czasu 
przekonujemy się, że oni sami, co hasła socjali- 
styczne głoszą, nie wierzą w to, eo mówią i co 
drugim zalecają. 

Ostatecznie możemy się łatwo przekonać, że 
zarówno program przez nich głoszony został u- 
znany przez samych socjalistów za kłamstwo, 
jak również, że w stosunku do _ niesocjalistów 
kłamstwo oficjalnie, jako broń uznane i ogłoszone 
zostało. 

Już dwadzieścia kilka lat temu, kiedy jesz- 
cze socjalizm niemiecki wierzył w to, co głosił; 
pojawiały się i to z bardzo peważnych ust twier 
dzenia, publiczne, wypowiadane iż wiele z pun- 
któw ich programu jest tylko na to obliczonych, a- 
by robotnikom oczy zamydlić. Kicdy Lassale ogło 
sił swoje „eherues Lolhngesetz* prawo o koniecz 
nem zubożeniu proletarjatn i walce z rosnącym 
kapitalizmem, już zaraz wtedy Karol Marx w 
objaśnieniach do programu gothajskiego socjal- 
demokracji (z r. 1875) naśmiewał się z niego, 
wykazywał jego bezsensowność i bezpodstaw- 
ność, czynił on to jednak tylko przez pisma, nie 
występując z tem otwarcie na zgromadzeniach. 
Wyręczył go w tej sprawie w kilkanaście lat póź 
niej tow. Liebknecht, który bojąc się, aby sami 
towarzysze nie npołapali się w tych głupstwach i 
kłamstwach, w jakie in wierzyć kazano, na kon 
gresie partyjnym w Halle w r. 1890 (Protokół 
str. 167) publicznie oświadczył: 

Już w Gotha przyznaliśmy, że prawo, o któ- 
rem Lasałle mówi, zupełnie nie istnieje. Było 
to tylko wyrażenie (!) agitatorskie (!) jakiem 
Lasalle się posługiwał, i jako takie doskonale 
spełniło swe zadanie.“ 

I dlatego zadziwić nas nie inoże to, że pro- 
gram socjalistów coraz bardziej jest podej rze- 
wany przez samych towarzyszy. Wyrazem tego 
było oświadezenie tow. Katzensteina na zjeździe 
partyjnym w Dreznie 1903 r. (Protokół str. 357) 
„Niema już dzisiaj nikogo w partji, ktoby uzna 
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obecny sezon Nowości dla Pań nasuknie w wełnie, 
jedwabiu, batystach, zefirach it. d, jakoteń ogromny Wybór 
Nowości w koenfekcyi dziecięcej. — Towar doborowy, = Oeny 


wał dzisiejszy nasz program, nawet nie wyłącza 
jac Kautskego.* 

A więc sami socjaliści zaczynają przyche- 
dzić do przekonania, że kłamali, — kłamali sa- 
mi przed sobą i przed drugimi i na lep tych 
kłamstw cheieli prowadzić ludzi. 

Przy końcu marca 1891 ogłosiło pismo socja 
listyczne organ partyjny „Volkstribiine* (Try- 
buna ludu) artykuł, w którym między innymi 
było i takie oświadczenie: „byłoby to wielkiem 
giupstwem, chcieć moralnością kierować się w 
walce. Przeciwnie, my radzimy robotnikom, aby 
zwłaszcza tam, gdzie są dość silni posługiwali 
się kłamstwem, jako środkiem do walki Nie pc- 
trzebują sobie nie robić z względów moralnych, 
spokojnie mogą sile przeciwstawić kłamstwo.” 

Z początkiem kwietnia tegoż samego roku 
pojawia się odezwa do metaloweów, podpisana 
przez dwóch członków zarządu partyi Schwarza 
i Metzgera, która otwarcie do kłamstw robotni- 
ków wzywa. 

I oto od tej chwili w partji socjalistycznej 
postawiono już oficjalnie zasadę, że socjalistom 
wolno kłamać: uznano kłamstwo za broń takty- 
czną, równie dobrą, jak każda inna. Zarazem 
zaś przyznano, że i wobec tych, którzy socjali- 
stami nie są wolno, czy to celem skaptowania 
ich, czy też podburzenia kłamstwami się posłu- 
giwać. 

Nr. 1. pisma socjalistycznego „Nene Zeit“ 
(z 3 paźdz. 1903) powiada w artykule pod tyt. 
„Nachkldnge von Parteitag, co następuje: Je- 
dną z głównych zasad jest prawdomówność wo- 
bec towarzyszy, wobec nieprzyjaciół obowiąz- 
ku tego nigdy (!) nie uznawano, 

A kiedy wskutek tego artykułu, ogólnie za- 
częto oburzać się na partję, iż publicznie przy 
znała sie do tego, że kłamie, część uczciwsza so- 
cjalistów, postawiła na niedługo potem odbytem 
zjeździe w Hamburgu wniosek, aby publicznie 
zaprzeczyć, jakoby twierdzenie powyższe było 
zasadą partji. Wniosek ten upadl, a poseł socja- 
listyczny W. Metzger wystąpił wtedy z apologią 
kłamstwa twierdząc, że w walce z wrogiem każ- 
dy środek dobry. I to nam ostateczpie wyjaśnia 
dlaczego na łamach „Naprzodu“ tyle kłamstw, 
dlaczego w życin i postępowaniu socjalistów ty- 
le fałszów. Czyż ci nasi „czerwoni towarzysze 
mają okazać się lepszymi i moralniejszymi, niż 
ich bracia z drugiej strony granicy Nie — bo 
i dlaczego? Jeśli tamtym z tem dobrze i znajdu- 
ją naiwnych, którzy im wierzą, to przecież i nasi 
agitatorzy socjalistyczni mogą śmiało zawołać, 
jak jeden z ich przyjaciół politycznych na zjeź- 
dzie w Meguncji „My socjaliści jesteśmy partją 
wierną (?!) swym zasadom, ule blagujemy, 
gdzie tylko błagować możemy.* iprot. str. 224). 

Czy jednak długo im się to jeszcze uda? 

Oto pytanie, przed którem dziś bardziej niż 
kiedyindziej stają socjaliści, Kto wie, czy chwi- 
la wprowadzenia reformy wyborczej nie będzie 
chwilą rozrachunku uczciwości i pracy. A wte- 
dy jakże się przedstawi ich dorobek? 

Jeśli sami publicznie głoszą, że im kłamać 
wolno, niech przynajmniej na tyle będą uczci- 
wi i niech na czele „Naprzodu* dla informacji 
czytelników wypiszą zawiadomienie „u nas zgo 
dnie z postanowieniami programu kłamać 
wolno. W. H. 


KORESPONDENCJA. 


Petersburg 16 maja. 


Zarówno Duma jak i Rada państwa obradu 
ją nad adresami do cara, W Dumie obrady są 
niezwykle ożywione i ciągną się już dni kilka 
na posiedzeniach odbywających się od rana do 
późnej nocy. Projekt adresu wypracowany przez 
komisję, zostanie niewątpliwie uchwalony bez 
zmian zasadniczych — gdyż streszcza on cały 
program „kadetów“ i jest wyrazem ich „poli- 
tyki“, a to zapewni mu przeważającą większość 
głosów. To też tak obszerna dyskusja jest zbyte 
czną i przeciąga tylko uchwalenie adresu, któ- 
ry powinien być możliwie najszybszą odpowie- 
dzią na mowę cara. Opóźnienie to wywołuje rów. 
nież pewne zniecierpliwienie i z tego powodu, że 
właściwie adres ma przedewszystkiem zdobyć 
amnestję, uwolnić więźniów, których ..przestęp 
stwa“ polityczne wywalczyły właśnie Dumę. 

To też na wczorajszem posiedzeniu Dumy 
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przyjęto wniosek, aby przerwano już zapisywa 
nie do głosu nowych mówców, wobec czego dziś 
albo jutro nastąpi niewątpliwie uchwalenie adre 
su. Widocznie rządowi zależy na tem aby obra 
dy nad adresem przeciągnęły się najdłużej, i o- 
późniły jego uchwalenie. Stwierdza to o- 
świadczenie wniesione przez 40 posłów włościań 
skich, domagające się odroczenia obrad nad a- 
dresem z tego powodu, że „chłopi muszą nad tak 
ważną sprawą namyślić się w domu“. Natural- 
nie, na oświadczeniu tem podpisany był i ,„po- 
seł' Jerogin, a właściwie ajent rządowy, który 
za pieniądze rządowe pracuje nad zorganizowa- 
niem, rozumie się bez pożądanego skutku, „stron 
nictwa włościańskiego' i dla zyskania zwolen- 
ników dla swego „programu“ proponuje chło- 
pom.. bezpłatne mieszkanie i wikt. To też gdy 
wśród podpisów odczytano nazwisko Jerogina 
rozległy się ironiczne okrzyki i naturalnie „o- 
świadczenie'* pozostało bez skutku. 

Tak samo występ „„Teroginowca — posła wło- 
ściańskiego Iljina, wybranego przez skrajną 
prawicę skończył się bardzo śmiesznym epi- 
zodem. Przemówienie swe zaczął on od słów: 

— Kiedy mnie mianowali członkiem Dumy 
— tu spostrzegł się i poprawił — kiedy zostałem 
wybranym... Następnie zaczął odczytywać „mo 
wẹ“ z kartki, lecz kiedy nie szło mu to jakoś, 
wśród posłów rozległy się śmiechy i okrzyki: 

— Nie nauczył się jeszcze czytać pisma Je- 
rogina. 

Z tego epizodu widać, iż stronnictwo chłop- 
skie Jerogina nie odegra w Dumie wielkiej roli. 

Deklaracja polska, odczytana przez posła 
Harusiewicza została przyjęta nieprzychyłlnie. 
zarówno przez ogół posłów, jak i przez „kade- 
tów“. Wprawdzie przekazano ją do Kkomisyi 
adresowej, lecz, jak zapewne wiecie, nie została 
ona uwzględnioną przy redagowaniu projektu 
adresu. Co jest przyczyną tego, co najmniej dzi 
wnego stanowiska konstytucyjnych demokratów. 
może najbliższe dni wyjaśnią. 

Posłowie polscy w dyskusji adresowej pra- 
wie nie biorą udziału. Adwokat Lednicki był 
zapisany do głosu, lecz gdy przyszła na niego 
kolej nie był obecny w Dumie. Trzeba tu jednak 
dodać, iż poseł nasz zajęty jest obecnie sprawą 
niezmiernie ważną, która może wywrzeć znaczny 
wpływ na ukształtowanie się stosunków w par- 
lamencie rosyjskim. Mianowicie jest on jednym 
z główniejszych organizatorów „klubu autono- 
mistów“, do którego mają wejść przedstawicie- 
le wszystkich narodowości nierosyjskich. W 
skład tego klubu wejdą zatem oprócz posłów pol 
skich, reprezentanci z kraju nadbałtyckiego, z 
Ukrainy, z Kaukazu itd i będą stanowić dość po 
kaźną siłę licząc ogółem około 150 posłów. 
Wszystkie te poszczególne narodowości będą 
iść solidarnie i popierać się wzajemnie w urze- 
czywistnieniu postulatów autonomicznych. Ak- 
cja zatem p. Lednickiego około zorganizowania 
takiego zrzeszenia się narodowości nierosyj- 
skich dła wzajemnej obrony swych interesów 
może wydać bardzo poważne owoce. 

Jednocześnie z Dumą pracuje usilnie Rada 
państwa, a najwięcej dyskusji wywołuje sprawa 
amnestji w adresie do cara. Dwaj nowi członko- 
wie Rady z mianowania, smutnej pamięci mini- 
strowie poprzedniego gabinetu: Witte i Durnowo 
występują przy obradach jako zdecydowani an 
tagoniści. Durnowo naturalnie oponuje naj- 
kategoryczniej preciwko temu, aby Rada miała 
prosić o uwolnienie tych, których on i jego pomo 
enicy wtrącili do więzienia. Natomiast Witte 
wypowiada się stanowczo za amnestją. 

Charakterystyczny jest fakt, że jednak w 
zajadłem występowaniu przeciw amnestji prze- 
szedł Durnowa jeden z archierejów! Ten zacny 
reprezentant prawosławia wprost oświadczył, 
że jeśli Rada dopuści się tego chrześcijańskiego 
czynu i uchwali w adresie prośbę o amnestję, to 
on będzie zmuszony wystąpić z Rady! Okazuje 
się, że wobec wyższych pu*edstawicieli prawo- 
sławnego duchowieństwa, nawet Witte może u- 
chodzić w Radzie za anioła dobroci. 

A teraz na zakończenie należy wspomnieć o 
pogłoskach ze świata biurokratycznego, które 
zdają się świadczyć, że według intencji rządu 
Duma ma iść swoją drogą, a biurckracja swoją. 
Jak mówią, nowy gabinet ministrów ma być zbo 
gacony o jedną jeszcze „perłe* w osobie... Tre- 
powa, który ma zostać ministrem dworu na miej 
sce Frederiksa. Ażeby zaś w ministerstwie 
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spraw wewnętrznych nie wygasły dawne „Świe- 
tne“ tradycje Plehwego i Durnowa wicemini- 
strem ma zostać również Trepow — brat osia- 
wionego jenerał-gubernatora Petersburga, 


Owa adresy do cara. 


Zarówno Duma, jak i Rada państwa (Izba 
wyższa) uchwaliły adresy do cara. Wypracowa- 
ny przez specjalną komisję adres Dumy (zamieś- 
eiliśmy go przed kilku dniami w całości) został 
prawie bez zmian uchwalony jednomyślnie, z 
wyjątkiem 5 zaledwie posłów (Heydena, Stacho- 
wicza, Wołkońskiego i trzech innych), którzy 
opuścili salę podczas głosowania. Obrady nad 
tym adresem, jak i rezultat głosowania ujawiły 
dostatecznie nastrój i charakter parlamentu ro- 
syjskiego. Okazuje się, że z wyjątkiem kilku 
mniej lnb więcej zdecydowanych zwolenników 
rządu, do których należą październikowcy Hey- 
den i Stachowicz, ogół członków Dumy, wykazał 
zupełną jednomyślność w stanowczem potępie- 
niu dotychczasowego systemu rządowego i do- 
tychczasowych rządów oraz w nakreślonym pro- 
gramie niezbędnych zmian dla przekształcenia 
Rosyi ua państwo faktycznie konstytucyjnie. 

Treść i znaczenie adresu Dumy omawialiśmy 
już poprzednio, nie będziemy więc rozbierać o- 
becnie poszczególnych punktów; należy jednak 
przypominać, że w zakresie postulatów politycz- 
nych stawia on żądania zmiany „praw zasadni- 
czych (które jak wiadomo miały pozostać dla 
Dumy nietykalnemi), domaga się kategorycznie 
cdpowiedzialności ininistrów przed reprezentan- 
tami narodu, stwierdza nadużycia i gwałty władz 
i żąda nieomal w formie ultimatum  powsze- 
eknej amnestji. 

Uchwalenie takiego adresu jednogłośnie 
świadczy, że Duma, pomimo tak różnolitych ży- 
wiołów w skład jej wchodzących, może stanowić 
zgodną i skonsolidowaną siłę dla dokonania ol 
brzymiego dzieła, jakim jest przekształcenie Ro- 
sji na państwo prawno-konstytucyjne. 

Punktem słabytn adresu jest bardzo o- 
gólnikowe ujęcie kwestji narodowościowej i po- 
minięcie autonomji Królestwa Polskiego, co jak 
chcemy przpuszczać, nie przesądza stanowiska 
większości porlamentu wobec żądań Polaków. 
Trzeba jednak podkreślić, że pod tym względem 
adres reakcyjnej Rady państwa sprawił pew- 
ną niespodziankę, gdyż wyraźniej niż adres Du- 
my omówił sprawę decentralizacji państwa, zaz- 
naczając potrzebę,,odrębnej administracji dla kra 
jów, które dotąd jej nie znają, przy uwzględnie- 
niu właściwości ludów i narodowości“. Określe- 
nie to jest niewątpliwie bliższe żądań autono- 
micznych, niż wzmianka w adresie Dumy o „doj- 
rzałych potrzebach poszczególnych narodowoś- 
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Adres Rady prosi również cara choć w 
bardzo nieśmiałej formie, o amnestję dla wię- 
Źniów politycznych. Wobec zaś żądań kategory- 
cznych Dumy, popartych przez Radę panstwa, 
rząd będzie musiał ustąpić i ogłesi niewątpliwie 
amnestję, która jednak nie zyska mu stronników 
i nie wzmocni jego stanowiska. Gdyby był ogło- 
sił amnestję z własnej inicjatywy, w chwili otwo- 
rzenia Dumy, krok ten mógłby zyskać mu pewne 
uznanie — obecnie amnestja będzie tylko świad- 
czyć o złej woli rządu, który ustąpił jedynie pod na. 
ciskiem, na jednomyślne rządanie zarówno Du- 
my jak i bardzo umiarkowanej Rady państwa. 


Z Rosji i zaboru rosyjskiego 


Gwałty nad więźniami w cytadeli warszawskiej, 

Otwarcie w Petersburgu parlamentu, który 
ma rozpocząć nową erę w Rosyi, jak dotychczas 
nie wplynęło wcale na żołdacką gospodarkę 
„władz rosyjskich i różne barbarzyństwa i 
gwałty są w dalszym ciągu na porządku dzien- 
nym. Takiego gwałtu dopuszczono się znowu, 
jak donoszą pisma warszawskie, nad więźniami 
politycznyini w cytadeli warszawskiej. Mianowi 
cie w forcie „Aleksiej“ przy codziennej zmianie 
warty wojskowej więźniowie mają zwyczaj dzie 
kować oficerowi i żołnierzom, którzy humani- 
tarnie z nimi się obchodzą, natomiast pewnego 
rodzaju pomrukiem wyrażają swoje niezadowo- 


a 0 NN] 0 LLL, ) „DS SD„DSS—MHQLŻĄQD)DDZZNQN0Ńm0NnN0qdquaum M L>mM 


buissina i tajip 


lenie, gdy luzuje się warta, źle zapisana w pa- 
mięci więźniów. 

Otóż przedwczoraj w odpowiedzi na taki po- 
mruk, oficer pułku lejb-gwardji austrjackiego 
(keksholmskiego) wprowadził żołnierzy do kaza 
mat i rozkazał klęknąć przed sobą wszystkim 
więźniom i w tej pozycji prosić o przebaczenie. 

Tych, którzy nie chcieli spełnić rozkazu żoł 
nierze bili kolbami i kilkunastu z nich dotkli- 
wie poranili, Jeden z więźniów, człowiek już 
starszy, skutkiem katowania ogłuchł i ma zła- 
maną szczękę, 

Jednocześnie z obradami nad powszechną am- 
nestją dla- więźniów politycznych, baada car 
skich zbrodniarzy znęca się nad nimi w tak po- 
tworny sposób. 

Agitatorzy rządowi w Dumie. 

Rząd rosyjski pomimo porażki pragnie jesz. 
cze pozyskać chłopów na swą stronę i w tym 
celu prowadzi wśród nich agitację za pomocą 
tak licznej... straży policyjnej parlamentu. Jak 
donoszą pisma petersburskie, pomocnik komisa- 
rza policyjnego przy Dumie, Korewo w czasie 
przerw posiedzeń prowadzi gorącą agitację 
wśród posłów włościańskich przeciw autonomii 
Polski i Finlandji i opowiada chłopom o krzyw 
dach (!) jakie się dzieją Rosjanom w tych kra- 
jach, 

Wątpliwą jest tylko rzeczą, czy posłowie 
chłopscy, którzy słuchają w Dumie mów Petrun. 
kiewiezów i Rodiczewów dadzą się wziąć na elo- 
kwencje... straży policyjnej parlamentu. 

Witte w nowej roli. 

Były szef rządu rosyjskiego, Witte, za rzą- 
dów którego działy się właśnie najpotworniejsze 
gwałty i zbrodnie „władz“, występując obecnie 
w nowej roli członka Rady państwa (lzby wyż- 
szej) wykazuje niezwykły „liberalizm“. Na je- 
dnem z posiedzeń kameleonowy mąż stanu wy- 
głosił „rewolucyjną* mowę, w której dowodził 
konieczności zburzenia zgniłych podstaw dawne 
go ustroju i zlikwidowania zupelnie okecnych 
rządów. 

Z powodu takiego wystąpienia Wittego, pra 
sa petersburska nie szezędzi mu ostrych docin- 
ków, a „Nowoje Wremia* zapytuje wprost byłe 
go premiera, dlaczego prędzej, kiedy stał u steru 
rządów, nie zlikwidował... sam siebie! 


NAJTAŃSZY SKŁAD FORTEPIANÓW. 
W. BARABASZ 


Kraków, Rynek Nr. 38 I p. Linia A. 
Dom W-go J. F. Fischera. 


KRONIKA. 


KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN! 

Kraków, 19-go maja. 
Kalendarzyk kościelny. W niedzielę 5 po 
Wiełkiej Nocy Bernardyna Sen. i Plautylli pan 
ny w poniedziałek Julii panny i Wiktora mę- 
czenników, we wtorek Faustyna, Emila, — He 
leny i Ryty panien. ' 

— Kalendarzyk astronomiczny. W niedzielę 
wschód słońca rozpoczyna się o godzinie 3 minut 
49, zachód przypada o godzinie 7 minut 23, dłu- 
gość dnia godzin 15 minut 44. 

— Kalendarz niedzielny. W niedzielę dnia 
20 maja: 

Teatr miejski wieczorem „Parwanie Sabi- 
nek“. 

Teatr ludowy (przy ulicy Rajskiej) po po- 
łndniu „Królowa przeædmīeścia“, wieczoreni 
„Wiara, miłość i nadzieja“. 

Park Jordana: po południu zabawa młodzieży 

Park krakowski: po południu koncert orkie- 
stry wojskowej, wieczorem przedstawienie tea- 
tru rozmaitości. 

Strzelnica: Popołudniu strzelanie konkurso- 
we o fanty. 

Chromofotoskop (przy ulicy Floryańskiej). 
Wycieczka do doliny Elstery (kraj Sołtysów) 
w 50 obrazach. 

— Sprawy miejskie. Komisja dla rozszerze- 
nia miasta obradowała wczoraj w dalszym ciągu 
pod przewodnictwem prezydenta dra Leo. Komi 
sja drogowo-kanałowa, pod przewodnictwem pre 
zydenta miasta dra Leo uchu .łiła wczoraj, wy- 
łożyć płytami betonoweun ch dnik przy ulicy 
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bluzki i suknie we wszystkich cenach, jak również najnowszy wybór czarnych, białych 
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Basztowej od placu Matejki do ulicy Lubicz, 4 


uporządkować ulicę Rakowicką i drogę do cmen 
tarza. Wreszcie uchwalono wybudować kanał 
wspólnie z gminą czarnowiejską w ulicy Dol- 
nych Młynów i Czarnowiejskiej. 

— Srebrny damski zegarek oksydowany, o- 
debrano i zakwestjowano od włóczęgi Józefy 
Makowskiej. 

-— Młodzież lwowska w dniu wczorajszym 
zwiedzała grupami miasto, mianowicie: Dom 
Matujki, Muzeum Narodowe, kościół Marjacki. 
Skalke, Wawel, Zamek, Katedrę, kościoły OO. 
Kra;iciszkanów i Dominikanów, — a wieczorem 
była w teatrze miejskim na przedstawieniu 
„Dziadów. Dziś odbyło się zwiedzanie murów 
miasta, Muzeum Czartoryskich, uniwersytetu i 
innych gmachów, a popołudniu wyjazd do Wie 
liczki. 

Jutro po wysłąchaniu mszy św. odbędzie się 
wycieczka ną Kopiec Kościuszki i do parku dra 
Jordana. 

Ochocza młodzież, która przybyła do nasze- 
go miasta, pod przewodnictwem swoich profeso- 
rów, jest wszędzie witana z największą sympatją. 
Niepodobna nam jednak pominąć jednej okolicz- 
ności „która wywołała w Krakowie bardzo przy- 
krę wrażenie: oto kierownicy wycieczki, zaprowa- 
dzii młodzież na obiad i kolację do osławionego.. 
Drobnera. Nie wiemy kto był autorem tego nie- 
szczęśliwego pomysłu, ale to pewna, że karmienie 
dzieci w brudnej żydowskiej kawiarni, której 
właściciel w dodatku, pozyskał niezbyt zaszczytne 
miano germanizatora, — dowodzi albo zupełnej 
nieznajomości stosunków, albo jakiegoś dziwnego 
zaślepienia, Kraków ma tyle chrześcijańskich re- 
stanracji i kawiarni, że goście lwowscy, znaleźliby 
w nich z pewnością dosyć miejsca i należyte ugo- 
azczenie, — a jeżeli chodziło o obiad na świeżem 
powietrzu, to już daleko właściwszem było użycie 
parku Jordana lub parku krakowskiego, gdzie 
chłopcy posililiby się taniej i zdrowiej... ale takie 
popieranie żydowskiego spekulanta, niczem zresz- 
tą nieusprawiedliwione, było wielkim nietaktem, 
a nawet pewną nieostrcżnością... 

— Czy morderstwo? Przedwczoraj, na dwor- 
au kolejowym, po przybyciu pociągu N. 12 zę 
Lwowa, kiedy wozy usuwano z toru, posługacz 
kolejowy czyniąc przegląd wozów, spostrzegł w 
przedziale 3 klasy pozostawioną paczkę. Kiedy 
paczkę otworaono znaleziono w niej zwłoki nowo 
rodka owinięte w szmatę. Prócz paczki w tymżę 
przedziale znaleziono jeszcze parasolkę damską. 
Wdrożone z tego powodu dochodzenia dotych- 
czas nie dało żadnego rezultatu. 

— Na kolonje wakacyjne dla młodzieży 
azkół średnich w Krakowie i Podgórza złożyli 
datki: PP.: Włodz. Zborowski 5.-k.;. Duszyńska 
3 k.; Andrzejowa hr. Potocka 20 k.; K. M. 100 k.; 
Kazimierz Morawski (junior) 12 k.; E. Smitko 2 
k.; Leon Zieleniewski 5 k.; Zbigniew Horodyński 
5 k.; na festyn: Weyscnhofowa 20 k.; Łasiński 
30 k.; Karolowa Łuczkowa 10 k., Zatorska 6 k., 
Francisąkowa Marjewska 40 k., Dobrzyńska 10 
k, Stanisławowie Boczarowie 10 k., dr. Ichhei- 
ger 104k., Vimpeller 4 k, 

Ofiarodawcom składa Wydział Towarzystwa 
pajserdeczniejsze podziękowanie. 

— Z Związku niewiast .katoliekich. We wt: 
ręk d. 22 mąja 1906 o godz.-4-tej pop. odbędzie 
się w lokalu Czytelni Polskiego Związku niewiast 
katolickich w Krakowie Walne Zgromadzenie 
Gałonków Związku. Wstęp tylko dla członków 
Zm iązku. 

— Związek spirytngowy we Lwowie wszedi 
jaż w pełny tak statutowych swych czynności. 

o dowodęm przystąpienie znacznej ilości przed 
siąpiorców gorzelf, między któremi widnieją 
nąawiska najpoważniejszych obywateli kraju. 

Rozwój tego związku jest już dziś zapew- 
niony, tem bardziej, że Rada nadzorcza uchwa- 
la dla dogodności członków rozpocząć już v 
dniem 18 maja br. wypłacanie zaliczek na zgło- 
sezony spirytus, jak to ze zgłoszenia zamieszczo- 
nego na ostatniej stronnicy dzisiejszego numeru 
naszego dziennika wynika, 

— Rrakowski klub Młodzieży cyklistów u- 
rządza w niedzielę dnia 20 bm. wycieczkę do 
Trzebini. Wyjazd punktualnie o godzinie 5.30 
rano z ul, Sławkowskiej 1. 6. 

— Z Resursy Urzędniczej: Z powodu niepe- 
wnej pogody odkłada się dzisiejszą wycieczkę do 
przyszłej soboty dnia 26 maja. Lista zgłoszeń 
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Paski damskie ozdobne, Rękawiczki 


w wielkim wy- 
borze polecają 


Pończochy 


GLOS NARODU. 


Teatr ludowy. Sobotnie przedstawienie „Wia 
ry, milosci i nadziei“ przygotowuje reżyserja w 
ten sposób, by koniec spektaklu mógł wypaść 
przed godziną ll-ą. Niezależnie od tego dyrek- 
cya teatru zapewniła sobie tramwaj nawet w 
tych wypadkach, gdyby przedstawienia kończy- 
ły się o godzinie ll-ej. Na niedzielnym popołu- 
dniowym przedstawieniu „Królowej Przedmieś- 
cia“ rolę Majcherka grać będzie p. Cholewicz. 

— Mianowania i przeniesienia. Wiener Ztg. 
ogłasza: Cesarz zamianował starostę "Tadeusza 
bar. Lóbla radcą namiestniectwa przy namiest- 
nietwie Iwowskiem. 

Kierownik ministerstwa sprawiedliwości 
przeniósł adjunkta sąd. Leopolda Kliera z Bie- 
cza do Jasła. 


— Kościół św. Stanisława w Lutowiskach 
W tych dniach dowiedzieli się mieszkańcy Kra- 
kowa o swoich rodakach w Lutowiskach i ich 
bardzo krytycznych stosunkach. Wiele osób za- 
interesowało się żywo sprawą budowy kościoła 
tamże. Niektórzy złożyli znaczne kwoty na ten 
cel, inni zaś zobowiązali się przysłać po sto ko- 
ron jako fundatorowie kościoła wielkiego nasze 
go Patrona Polski, św. Stanisława, inni wresz- 
cie obiecali popierać tę ważną patrjotyczną i ka- 
tolieką sprawę i zbierać składki. 

Na ten cel złożyli P. T. i N. N. 100 koron, 
Kasa oszczęd. m. Krakowa 50 koron, hr. Tarnow 
ska 40 kor., p. Koźmian 20 kor., kwesta w ko» 
ściele św. Anny 69,25 kor., u 00. Kapucynów 
34,35 kor. 

Ponieważ obowiązki parafialne i obywatel- 
skie zmuszają mnie opuścić Kraków, przeto pro 
szę uprzejmie łaskawe datki posyłać do Urzędu 
parafialnego rzym. kat. w Lutowiskach, poczta 
w miejscu. Odjeżdżając dziś z Krakowa dzięku 
ję najuprzejmiej wszystkim za życzliwość dla 
biednych moich Polaków i za ofiary na kościół. 
Niech Wszechmocny hojnie wynagrodzi! 

Kraków, dnia 19 maja 1906, 

) Ks. M. Huchiski. 


— Uroczyste zamknięcie kursów  handlo- 
wych dla rękodzielników i rozdanie świadectw 
uczestnikom odbyło się w piątek dnia 18 bm 
wieczorem w starym gmachu Akademii handło- 
wej. W uroczystości tej wzięli udział PP. Pre 
zydent Dr. Leo, I wiceprezydent Chyliński, dyr. 
Akad. handlowej dr. Bandrowski inicyator kur 
sów dr. Schoenett, instruktor stowarzyszeń, 
reprezentanci Magistratu radca dr. Zaczek, sekr. 
Kubalski, wreszcie kierownicy kursów PP. Du- 
szyński, dr. Geisler, Krzyżanowski, Oleś, oraz 
starsi cechów. 

P. dr. Schoenett powitawszy przybyłych wy 
jaśnił, że na kursy trwające przez 5 miesięcy za- 
pisało się 11} z pośród majstrów stowarzyszeń 
blacharzy, krawców, malarzy, stolarzy i szew- 
ców. Stale uczęszczało na wykłady 76, a ostate- 
cznemu egzaminowi poddało się dobrowolnie 50 
frekwentantów. Pan Instruktor wyraził wdzięcz 
ność wszystkim czynnikom, które dopomogły do 
urządzenia tego pierwszego w kraju naszym 
kursu, a w szczególności gminie m. Krakowa za 
jej zasiłek, oraz Prezydjum miasta za życzli- 
wość jaką otacza wszystkie sprawy rękodziel- 
nicze. 

Prezydent dr. Leo w odpowiedzi zaznaczył 
radość swą z tego, iż wspomniane stowarzysze- 
nia zrozumiały rzuconą myśl i same podjęły ini 
oyatywę w tej sprawie, gdyż tylko od ustawi- 
cznego postępu zależy rozwój i przyszłość ręko- 
dzieł. Nie mało w tem zasługi dr. Schoenetta, 
którego Kraków zawsze zachowa w pamięci za 
jego tak pożyteczną działalność dla tut. stowa- 
rzyszeń  rękodzielniczych. Następnie zabiera! 
głos majster stolarski p. Ligięza dziękując tak 
Prezydjum miasta jak p. Instruktorowi za pod- 
jęte trudy, a pp. prelegentom za jasny i zrozu- 
miały tok nauki, 

Uroczystość zakończyła przemowa p. Krzy- 
żanowskiego st. rewidenta Kasy miej. imieniem 
kierowników kursów, poczem rozdano licznie 
zgromadzonym uczestnikom świadectwa. Nad- 
mienić należy, że organizacja kursów buchalte- 
ryjnych polega wprawdzie na przepisach wyda 
nych przez Ministerstwo handlu, że jednak w 
Krakowie wprowadzono tę innowację, iż wy- 
kłady buchalteryi i kalkulacyi zawodowej po- 
przedzono ogólnym kursem handlowym łącząc z 
tem wykłady z zakresu ustawodawstwa przemy- 
słowego i podatkowego oraz hygieny przemysło 
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wej, przyczem na każdego frekwentanta wypa- 
dało po 120 godzin nauki. 

Jest nadzieja, że tak wydatne rezultaty nauki 
dadzą na przyszłość pohop do urządzania podob 
nych kursów tak w Krakowie jak iw całym 
kraju. 

— Wybory do Kady gm. w Dąbrowie. Dz. 16 
bm.zapisał się na zawsze w dziejach naszej osady. 
Wczas rano tłumnie zaroiło się na ulicy przed 
urzędem gminnym, a oczy wszystkich zwracały 
się w jedną stronę, oczekując przybycia ks. Wi- 
karego Józefa Sosina. Przyjechał. Krótką prze- 
mową zachęcił wyborców do zgody i solidarności, 
bo w ich rękach spoczywają losy całej Dąbrowy, 
poczem z pełnej piersi wydobywa się pieśń na- 
szych praojców „Kto się w opiekę”. Z nią lżej się 
zrobiło na sercu. za to Izraelowi było duszno... 
Rozpoczynają się wybory z III. i II. koła; wycho 
dzą z nich tylko ci, którym dobro gminy leży na 
sercu. Dotychczas wszystko idzie łatwo.przychodzi 
kolej na I koło, gdzie prawo głosu ma 8 żydów i 
12 katolików i to nie wszyscy pewni. Nastaje kom 
promis między katolikiuni. Wszyscy postanawia- 
ją głosować solidarnie. Spisali się. Jedno serce, 
jedna myśl. i jedna wiara. Ani jeden żyd! Na ca- 
łem polu zwycięstwo; Niektórzy żydzi oburzali się 
i mówili, że takich wylorów jeszcze nigdy nie by- 
ło; odpowiedziała im pewna Dąbrowianka krótko 
a dosadnie: bo „tez jeszcze nigdy na wyborach księ 
dza nie było“ — Dabrowiak. 
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— Kronika lwowska (od nasz kor.) „Diło* 
donosi o oburzającym wypadku rozwydrzenia 
się walki partyjnej wśród samych Rusinów. Oto 
grupa zradykalizowanej moskalofilskiej mło- 
dzieży ruskiej postanowiła wykonać zamach na 
nietropoliię ks. Szeptyckiego. 

W tym celu, gdy metropolita znajdował się 
na zgromadzeniu tow. „Zoria“ wrzucono do lo- 
kalu przez otwarte okno kamień ważący około 3 
kg., który spadłszy z hukiem na fortepian. po- 
lożył się pod nogi ks. Szeptyckiego. Członkowie 
„Zorii“, którzy natychmiast wybiegli na podwó- 
rze, zauważyli, gromadkę uczniów gimnazjal- 
nych, z których wielu poznano, a dwóch, miano- 
wicie Baczyńskiego i Germanowskiego przytrzy- 
mano. Baczyński przyznał się, że rzucił kamień. 
ale nie chciał podać celu, w jakim to uczynił, 
ponieważ jednak młodzieńcy ci wypytywali się 
przedtem pilnie czy ks. metropolita bedzie na 
zgromadzeniu, oraz, ponieważ kamień rzucony 
był w kierunku miejsca, zajmowanego przezeń 
istnieje silne podejrzenie, że nieudany za- 
mach skierowany był przeciw niemu. 

W procesie o kradzieże tytoniu w fabryce 
winnickiej, odbywającym się już od dni jedy- 
nastu, zapadł wczoraj o godzinie 2 po południu 
wyrok, uznający czterech oskarżonych mianowi 
cie: Ehrenpreisa, Bukowskiego, Zwerlingowa i 
Markusa Schostyka winnymi zarzuconych im 
czynów. Ehrenpreisa skazano za nabywanie i u- 
krywanie kradzionego tytoniu na sześć iniesięcy 
więzienia, Grzegorza Bukowskiego, dozorcę fa- 
bryki, za kradzież na 14 dni aresztu, a Markusa 
Ajtera Szostyka za nabywanie kradzionych tu- 
tek na dwa dni aresztu, względnie 20 k. grzywny 

Resztę podsądnych, razem 13 osób, uwolnio 
no od zarzuconych im przez prokuraterję zbrod- 
ni kradzieży, uczestnictwa w kradzieży i oszu- 
stwa. Wszyscy oskarżeni z wyjątkiem Bukow- 
skiego, który zastrzegł sobie trzy dni do namy- 
słu, wyrok. przyjęli. 

Prof. IIL gimnazjum w Krakowie Michał 
Newosielski, mianowany został inspektorem 
szkolnym okręgowym w VIII klasie rangi dla 
okręgu szkolnego miejskiego we Lwowie. 


niciane i jedwabne, 


Stefan Porębski i Sp. Grodzka 2. 


GŁOS NARODU. 


Nr. 442. 


Z Czarnego Dunajca piszą do nas: W pobli- 
skim Odrowążu, proboszcz miejscowy założył przy 
pomocy kilku dzielnych gazdów kółko rolnicze, 
które rozwija się wybornie, ciągle powiększa swo- 
je obroty i chroni włościan przed zydowskim wy- 
zyskiem. W kółku bowiem mają towar lepszy i tań 
Szy, i są pewni, że nic będą oszukani na wadze i 
miarze. To powodzenie chrześciańskiego sklepu 
jest solą w oku dla iwiejscowego karczmarza Rei- 
cha, który miał do niedawna monopol sklepikar- 
ski w Odrowążu. Ohecnie stracił prawie całą klien 
telę i prawdopodobnie będzie musiał wynieść się 
do Palestyny czy Ugandy... Tymczasem jednak 
mści się po swojemu... Oto w socjalistycznym 
świstku „Prawo ludu“, — zaczęły się pojawiać 
korespondencje pełne brudnych oszczerstw prze- 
ciwko proboszczowi odrowąskiemu. Wszystkie zaś 
obracają się około sprawy kółka rolniczego. Ła- 
two odgadnąć źródło tych kłamstw i insynuacji. 
Socjalistom nie na rękę że lud wyzwala się od ży- 
dowskich wpływów, że myśli sam o sobie, i staje 
się coraz odporniejszym na przewrotowe hasła.. 
Przypisując ten rezultat proboszczowi, na nim 
wywierają swoją bezsilną złość. Ale żydowsko- 
socjalistyczny aljans nie będzie tym razem tryum 
fował. Ani proboszcz nie zaniecha swej pracy, ani 
włościanie nie utracą doń zaufania.W tych dniach 
gmina uchwaliła jednomyślnie protest przeciw o- 
szczerstwom żydowskiego świstka i przesłała je do 
redakcji krakowskiej ..Prawdy*... 

Mniejsza jednak o żydowskie intrygi, — go- 
rzej , że pono w tej sprawie umaczał ręce włościa 
nin tutejszy D., który icdnak słynie z słabej inte- 
ligencji. Do przeciwnika proboszcza zaliczają tu 
niektórzy także nauczyciela, ale trudno uwierzyć 
tym podejrzeniom..... 


Proces o rozruchy w Ladzkiem 


Stanisławów, © maja. 
(Drugi dzień rozprawy.) 

Przesłuchiwanie świadków odbywa się w 
lalszym ciągu. 

Sw Petro Grydżyn wójt mirniowski zaznaje, 
*e na wiecu ludzi było dużo, ale że zachowywali 
się naogół bardzo spokojnie, Co do p. Walewskie 
go, to nie wie wcale, aby był znienawidzony przez 
lud ruski w powiecie, być może, że jest to praw- 
dą, ale świadkowi nie są znane żadne tego ro- 
dzaju fakta. Św. Wojciech Kopkowiez kierow- 
nik szkoły koszykarskiej stwierdza, że postawa 
tłumu, zwłaszcza z początkiem oblężenia była 
tak groźną, że on sam obawiał się wyjść z domu. 

Św. Adolf Kret, żandarm, zeznaje tak sa- 

mo jak w śledztwie, tj. potwierdzo, że osobiście 
nie uważał sytucji za groźną i że uspokajał oblę 
żonego w koszykarni dra Dunikowskiego. 
Sw. Michał Bolechowski, cbciąża zezna- 
niami swemi oskarżonego Palugę, który miał za 
chęcać stojących koło koszykarni, aby się wdar 
i do wnętrza przez dach słowami: „Chodźmy 
: rzez dach, to ani kawałek z niego nie zostanie. 
"ednakże ani Paluga, ani jego towarzysze z 
.liejsca się nie ruszyli. 

Św. Niżniowski nie zjawił się, Zeznania jego 
"tóre odczytano obciążają osk. Huryja. Dotych- 
zas zainteresowanie się zeznaniami było wśród 
audytoryum małe, rozprawa wlokła się dość mo 
notennie. y 

Występuje św. żandarm Brogowski. 
który brał udział w całem zajściu od początku do 
końca. Zeznania jego budzą ogólne zaintereso- 
wanie. Przewodniczący wzywa go do dokładne- 
go przedstawienia całego przebiegu zajść tak w 
Niżniowie, jak i w Ladzkiem. W Ladzkiem był 
św. dwukrotnie, oba razy w celu przedsięwzięcia 
.tesztowań. Pierwszy raz wobec wzburzonej po 

tawy tłumu nie aresztował nikogo, dopiero 28 
'utego udawszy się w asystencyi wojska predsię 
vziął aresztowania, według spisu podyktowane- 
vo mu przez karczmarza Hechta, Tymczasem ze 
prało się na placu około 300 osób, między nimi 
Niementowski uwijający się w tłumie. Poczęto 
się wciskać pomiędzy żołnierzy eskortujących 
aresztantów, a tymczasem ci pojedyńczo się wy- 
wykali. Do świadka przystąpiła Luska Derkacz, 
żądając, aby jej syna świadek puścił wolno, po- 
tem przystąpił brat jego Wasyl i zaczął areszto 
wanego szarpać, aby szedł za niin. Ktoś z ciżby 
chwycił świadka za bagnet a ten pchnął go ba- 
gneteni i przeszył na wylot. Był to śp. Michał 
Beztilny. Wszczął się zgiełk hałas i zamieszanie. 


Aresztanci umknęli a wtedy porucznik Rada na 
żądanie żandarmerji postanowił użyć breni. Naj 
pierw stanęło wojsko do ataku na bagnety. Za- 
równo por. Rada wzywał przedtem do rozejścia 
się, jak i świadek, który kilkakrotnie to uczy- 
nil „imieniem zakona.“ Być może, iż porucznika 
Radę, który jest Czechem, nie dobrze zrozumia- 
no, ale świadek wołał donośnie i musiano go, 
przynajmniej w najbliższem otoczeniu słyszeć, 

Po raz trzeci wezwał do rozejścia się, prze- 
strzegając, że wojsko będzie strzelać. Po chwih 
ozwała się pierwsza salwa i jedna kobieta padła 
na miejscu trupem. Była to Anna Smuczok. 

Po pierwszej salwie, ponieważ ludzie nie u 
stąpili i na wojsko się pchali, nastąpiła druga 
Na miejscu zostały 4 trupy. Wobec niemożliwo- 
ści przeprowadzenia aresztowań, powrócono do 
Niżniowa po poważniejszą siłę zbrojną. 

Obrońcy wyrażają zdziwienie, że wszyscy za 
bici mają rany postrzałowe z tyłu, że więc wi- 
docznie strzelano do nich gdy uciekali, na co 
przewodniczący odpowiada że: kule nie wybie- 
rają, widocznie dosięgły właśnie tych którzy u- 
ciekali. 

Pomiędzy oskarżonymi poznaje świadek tyl 
ko: Hrycia Beztilnego, Lusię i Wasyla Derka- 
cza oraz Niementowskiego. Co do ks. Korostila, 
to nie wiadomo świadkowi, ażeby zajmował się 
niedozwoloną agitacją... 

Popołudniu zeznawał pierwszy por. Rada, 
który dał rozkaz strzelania. Zeznania jego są 
bardzo szczegółowe. W chwili krytycznej gwar 
był tak wielki, że być może tłum nie słyszał jego 
komendy; strzelać kazał dlatego, że z broni bia- 
łej wskutek natłoku nie mógł zrobić użytku. Do 
rozejścia się wzywał po rusku, wołając o ile 
mógł najgłośniej, Żołnierzom polecił, żeby nie 
strzelali do kobiet i dzieci, a salwe drugą kazał 
dać, gdyż pierwsza nie wywarła zdaniem jego 
pożądanego skutku. 

Obrona zadaje świadkowi szereg pytań, któ- 
re uchyla przewodniczący. 

Potem zeznaje cały szereg żołnierzy, kaprali, 
frajtrów i szeregowców. Zeznają dość bałamu- 
tnie, ale naogół zgodnie z por. Radą. 

Św. kapral Kiliar strzelał aż pięć razy, dwa 
razy na komendę, a reszty strzałów sam wytłó- 
inaczyć nie umie. Był atakowany i bronił się. 

Rozprawa zapowiedziana na 2 dni przecią- 
gnie się prawdopodobnie do soboty. 

Lwów (tel. pryw.) Do „Słowa Polskiego* te 
legrafują ze Stanisławowa: Dzisiaj zapadł wy- 
rok w procesie o rozruchy w Ladzkiem. Skazani 
zostali: Bojko na 10 dni, Niementowski na 6 ty 
godni, Derkaczowa Luśko na 14 dni, Zając na 
3 miesiące ciężkiego więzienia. Szumega na 7 
dni. Nadto wszyscy skazani zostali na zwrot ko- 
sztów procesu, Resztę podsądnych uwolniono. 


- TELEGRAMY. 


(Z dnia 19-go maja.) 
Zderzenie pociągów. 

Lublana. Wczoraj o godz. 10 i pół wieczorem 
zderzyły się dwa pociągi towarowe koło Littija. 
Dwaj ludzie ze służby kolejowej zginęli. 

Choroba Papieża. 

Rzym. Dr. Lapponi oświadczył, że niedys- 
pozycja Papieża polega na napadzie podagry 
w prawem kolanie w połączeniu z gorączką. Pa 
pież zachorował 17 bm. po audyencyi Dominika 
nów, którzy przybyli da Rzymu na uroczystość 
beatyfikacyi kilku męczenników swego zakonu. 
Papież będzie musiał kilka dni leżeć w łóżku i 
nie weźmie udziału w uroczystości. Dr. Lapponi 
sądzi, że niedyspczycya nie jest poważną. 

Rosja i Anglja. 

Londyn. „Standard“ donosi, że rokowania 
angielsko-rosyjskie w sprawie porozumienia po- 
stąpiły już daleko naprzód w kwestyach doty 
czących: Turcji, Persji, Tybetu i Afganistanu i 
w lecie powinny być sfinalizowane, jeżeli nowa 
konstytucya w Rosyi zostanie przeprowadzoną. 
Rosya nie domaga się portu w zatoce perskiej 
Główną trudność stanowi sprawa koleji per- 
skiej, która będzie prawdopodobnie uregulowa- 
ną w ten sposób, że Rosya przedłuży kolej kau 
kazką aż do koleji bagdadzkiej. Niemcy otrzy- 
mają główny nadzór nad koleją z Konstantyno- 
pola do Bagdadu, zaś Anglia nad koleją z Bag- 


dadu do zatoki perskiej. W sprawie Turcyi euro- 
pejskiej, ma być utrzymanym „status qnos.“ 

Londyn. „Daily Telegraph“ donosi, że angie! 
ska flota kanałowa, prawdopodobnie po lipco- 
wych manewrach, przybędzie w odwiedziny do 
Kronsztadu. 

Lwów (tel. pryw.) „Gazeta Lwowska“ agla 
sza: Dyrekcya poczt przeniosła asystentów pocz 
towych Kazimierza Hanusza z Bochni i Fran- 
ciszka Bayera z Rawy Ruskiej do Lwowa. 


EJEEJEJEJEENEE] 
W Karisbadzie 


ordynuje jak dawniej 


Dr. Michał Śliwiński 


Mihlbrunnstrasse „Kón g von Preussen*. 


EJEJEEEJEETEE" 


KURSA. 

Wiedeń, dnia 19-go maja. 
SĄ" - Paska |k. n 

kc. austr. Zakł. Akcye tureckie tyt. |+02 

kred. 630 ual, akc, Tow. kop. 1593 
Węgr. Zakł, kr. 819 50] Oblige węg. inden. | 15 30 
Anglobanka 15 Renta majowa 99 70 
Unie nhanku 556 BG] Austr. renta kor, 99 80 
Landerbanku 437 73] WĘZEŁ = n» | 95 75 


Bankvereinu 562 50f 56l, Listy te kr.ziem | 98 65 
Bodenkreditkip.  |1035 | 4 pro. „ Bankub, | 9: 65 
Gal. Banku hipot. 574 Ealo n u KT 
Kolei państw. 679 Po w w» AML 75 

„ połudn, 1384 4/5 " p, KTzje 99 10 

n Elbetlinl / '44 HH s 9 sa « HO Lg65 

» Północnej 5799 | Dla u no» 

„ o Czerniow. 530 o Gal, Obl. prope | 99 65 
Alpiny 576 (| h Gal, posk £1893 | 99 80 
rtima Muranyi 1579 95] £o Poż.m. Lwowa | 97 t0 
Prask, Tow. żelaz. |2760 | Losy tureckie 154 
Fabryki broni. . 606 Marki 117 40 
Tureckie tytoniow. |402 Ruble 253 
Gal. karp. Tow.naf. 598 Rosyj:kia pap. 


Usposobienie: Trwale cich przy ustalonych kursach. 


NADESŁANE. 


Ta rubryka nie pochodzi od Redakcji, klóra 
za nią nie odpowiada. 


też 


WSZECH NAUK LEKARSKICH 
Dr. Zenon Pelczar 


b. długoletni lekarz zakładowy ordynuje nadal w fen- 
skancu willa Zofia od 15 maja. a238 


Wszystkim odczuwającym 
osłabienie i wyczerpanie 


nerwowość i brak energii, 
przywraca Sanatogen na no- 
wo odwagę do życia i siły 
Żywotne. — Świetne opinie 
więcej niż 3000 profesorów 
i lekarzy. Do nabycia w ap- 
tekach i drogeryach. — Bro- 
sznury rozsyła darmo i opla- 
tnie Bauer & Co, Berlin $. 
W.48. Jeneralne zastępstwo 
C. Brady, Wiedeń I. 


m_p, o pr W 


Wszędzie do nabycia 


merbeduy Firem un zeby czyni je czy- 
sterxni. białymi | zdrowymi. 


w 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Beaupre, drukarnia Głosu Narodu pod zarządem 
Stanisława Tomaszewskiego w Krakowie 


Nojlojaae UL) UŁO UBIELUWE, uk DŁU MACIERZ A Ak 
WE, jedyny niezawodny środek przeciw wszelkim 
wyrzutom. Liszaje, piegi, plamy wątrobiane, czer- 
woność nosa, wągry, pryszcze, wysypkę, lłupieże 
z głowy it. p, gubi radykalnie. — Cena mydełka, 
6u l:l. — Do nabycia w wyłączn. składzie fabryczną 
Suład apt. „Sanitas, Kraków ul. Dinga 16. - 


„MYDŁO MACIERZANKOWE” 


tylko W. BRACHA z Tarnowa, 


udziela członkom swoim zaliczek na oddany F 
do sprzedaży Komisowej Związkowi spirytus 
z nadchodzącej Kampanii 1906-7907 r. oraz d 
obejmuje od swoich członków do sprzedaży š 


Eredyt osobisty dla Urzę- 
ilków, Oficerów, Nauczycieli etc. 
poistne Stowarzyszenia Oszczę- 
pci i Zaliczkowe Związku Urzo- 
ów udzielają na przystępnych 
.nkach także nu długoletnie spła- 
pożyczek osobistych. Agenci 
kluczeni. — Adresów Towa- 
+w udziela się bezpłatnie Z cn- 
|leitung des Beamtem- 
eines, Wien, Wipplinger- 
asse 25. 129 39 


LUFTINGERA 
szyciel pluskieb 


è ochroniony, działa natych- 
r przeciągu 24 godzin — nie 
a żadnej pluskwy w domu, 
natychmiast plaskwy wraz 
ami, szwaby knchenne, pru- 
arakony, robactwo u ptaków 
Cena brunatnego, 15 koron 
białego we faszkach a 25, 
)0, 2:50. — Każda flaszka zao: 
a calkowitym adresem fa- 
hta. JOHANN LUFTINGER, 
XI, Hauptstrasse 134. — Zą- 
tylko 1 flaszki Liiftingera w 
nym skladzie Józefa Hana- 
a, Kraków, ul. Szewska 5, 


pasty są najwytwor- 
Hofa niejszym wyrobem 
olskim. 
1 pasty konserwują 
Hofa skórę 1 nadają obu: 
wiu trwały połysk. 


asty są wydatniej- 
Hofa ? y są wydatniej 


sze od wszystkich 
innych. 


Za zwrotem 5 pudełok 

próżnych z pasty Hofa, 

daje się jedno pudełko 
pasty darmo. 


1640 


DO SPRZEDANIA 


OBRAZY DO KINEMATOGRAFU 


ruchome, dla produkcyi, bez apa- 
ratu, prawie nowe, około 1000 m., 
oraz aparat fotograficzny 18:24 z ob- 
jektywą. Adres: Kapłański, Kole- 
jowa Ì 7. 1309 3 


Ę > 


gotowy spirytus z Kampanii 1905-2906 r. 


BB lay 


Pierwszy Galicyjski Zoologiczny Zakład 


Z A WZ ZE 


| Związek Przedsiębiorców go- | 
;rzelni rolniczych we Lwowie Ę 


ulica Kościuszki £. 7 : 


RETE TZ „Jeż 


-. Założony w Krakowie w 1837. Właściciel A. 
»ORII I5< Musiołek, dostawca c, k. urzędników państw. 
SKLEP: Kraków, ulica Sławkowska i6 


naprzeciw Grand Hotein. 


Hodowla zwierząt i rasowego ptactwa. — Zwierzyniec: „Willa Wisła”, 

Menażerya i własny Park zwierząt w Parku krakowskim ud d. 15-40 

kwietnia dla P. T. Publiczności otwarte. (Zawiera okoła 100 pięknych 
okazów wszelakich zwierząt. 


NAJWIĘKSZY | JEDYNY ZAWODOWY ZAKŁAD TEGO RO 
DZAJUW CAŁYM KRAJU. Cenniki za nadesłaniem 5 hal. 
marki. 20-to letnia fachowość nabyta w krajui w ca- 
lej Europie. Wielka ilość dobrowolnie nadesłanych podziękowań zawsze 
do przeglądnięcia. — Poleca: Z własnej hodowli różne rasowe psy, jas: 
Młode psy z gór św. Bernharda od 25 złr. Angielskie foxterriery, jamniki, 
rosyjskie harty, ratlerki, dogi, pudle, psy legawe, buldogi, spitze i t. d. — 
Z ptactwa: Czarne iminorki, langshany, Kochin-chiny, amerykańskie brama- 
putry, srebrne wyandoty, francuskie houduny, holendu rskie, włoskie kuro- 
patwaki, emdenskie gęsi, kaczki peking, amerykańskie czerwone indyki, 
„Mamut“, z których kogut aż do 40 funtów wagi, białe pantarki, łabędzie 
i t. d. Od tych wszystkich jaja do wylęgu. Małe i duże gadające papugi 
od 2 do 50 złr. Kolibri od 1 złr. 20 ct. Prawdziwe harcyńskie kanarki od 
6 złr. Angora koty od 8 złr., oswojone małpki od 20 złe. złote i ozdobne 
rybki od 20 ct. Praktyczne klatki i akwarya od 1 zdr. 20 ct. Źywność dla 
ptaków, papug i ryb i t. d. Sprzedaż żywej zwierzyny. — Wypycha tanio 
ptaki i zwierzęta. 


—ŚFB2 spors Z. m | 
E SEZ SSUNE Z 5 
ZE ZEE ejot tSS Out $ 
PAL PELASICE sa: EE p * 
A - MAT PEZAJAE ESELS S 
sE oag? gs esri Se gS ~ w] 
BZ BO „5 .Egze]SssESEBÓE o. 
=] sz SdTZE ECESEBr> Cai ; 
e JO e| BSEor|EjSNEG2O RX = 
= Elu SEOD2|C|IE ot: 0 EO a Q 
zK 5 .mE-BESONJOTZOO = Gm p 
A S Taa za ESE Em gE O (a nd 
. =m "AKRZE BEEOOR p i u 
aer | 2 PZCZO - RM — z: 
zz n NISO% „i BONE 4 biz | 
> ER mp ** EZ 5, 
B - Led >| 
s z 
EK a URA 
ma - | PAZ 
KC z 
| zj 


REMONTOTRY - ROSKOPF - SAVONNET. 


Są najnowszymi zegarkami „Roskopf”*. Mają 
doskonały, gwarantowany, precyzyjnie wy- 
konany werk, o podwójnych złotych „dou- 
ble* kowertach ze sprężyną. Złoto doublo- 
wane jest metalem podobnym. do złota pra- 
wdziwego, który tego podobieństwa nigdy 
nie traci. — Te zegarki z powodu swego 
świetnego wykończenia są przedmiotem po- 
wszechnego podziwu — a od prawdziwie 
złotych trudne do odróżnienia. 758 15 


__ Coua złr.5” —. 


Do tego łańcuszek że złota. doublowanego 


letnią pisemna twarsncye. Wysyła tylko 
za pobraniem pocztowem 


WIEDEŃ 1L., 
POSTGASSE NR. 2—34. 


złr. 140. Do każdego zegarku duje się 3-ch | kandelabry. lampy i różne sprzęty 
e 


[w Administr. nGłosu Narodu« 


o tym znaku 
poznaje się skle- 
py w których 


© śm zy) sprzedaje się wyłą 
SLĘ RZ) cznie SINGERA 


Singer Komp. Tow. akc. maszyn do szycia 
Kraków, Szpiłalna 40, 5 
LIE: 


FILIE: 
Kraków, Każmierz, Wolnica. Nowy Sącz, Jagiellońska. 
Chrzanów, Mickiewicza. Sanok, Jagiellońska obok Kółka 
Tarnów, Wałowa 15. rolniczego. 

Rzeszów, Trzeciego maja 5. Jarosław Krakowska 30. 
Tarnobrzeg, Rynek. Łańcut, Rynek. 

Ostrzegamy naszych P., T. Odbiorców przed maszynami, które do- 
starczają inni kupcy pod nazwą „Oryginalne Singera*. Ponieważ 
vaszych maszyn do szycia nie oddajemy nigdy żadnym kupcom 
do sprzedaży, przeto dostarczane przez nich maszyny pod nazwą 
„oryginalne Singera“ — są w najlepszym wypadku stare, używane 
z trzeciej ręki nabyte i odnawiane, za które my ani odpowiedzial- 
ności nie przyjmujemy, ani też do takowych potrzebnych części 
nie dostarczamy. 


ie 


Specyalny Zakład Instalac yjny 


dla wodociągów, centralnego ogrzewania i gazowego oświetlenia, 
Kraków, Św. Jana 


Julian Tokar Eg 


projektuje i urządza fachowo, praktycznia i tanio: 


WODOCIĄGI, STUDNIE, POMPY, KALORYFERY. WENTYLACYE, 
URZĄDZENIA SAMOCZYNNYCH PIJADEŁ DLA BYDŁA W STAJ- 
IACH. KUCHNIE ZELA ZNE i URZĄDZENIA DLA CIEPŁEJ WODY. 


NAJLEPSZE POLECENIA. — KOSZTORYSY BEZPŁATNIE. 


Zakład kamieniarsko-rzeżbiarski CA 


pod zarządem 


JOZEFA KULESZY 


naprzeciw cmentarza krakowskiego 492 
posiada na składzie wielki wybór gotowych POMNIKÓW 
Z PIASKOWCA, MARMURU, GRANITU I LABRADORU. 
Podejmuje się wykonania GROBOWCÓW, tak w miejscu, jak 
i na prowincji, według własnych lub dostarczonych rysunków. 


H. Bogdanowicz 


Jedyny w Krakowie bandażysta | 
i ortopedysta 


z Pragi, poleca swój 


LAKLAD 


Bandażo-ortho- 
paedyczny 


W KRAKOWIE 
ul. Grodzka L. 35 


śr o. 
ul. Floryańska L, 9 

wasnego wyrobu 
bamdazsże, 
pasy brzuszne 


uznane dotąd za naj $ ~ 
lepsze. 


BILARD 


Kaiser Borax. 


Borakz cesarski robi skórę teliwatną i białą, 
1160 5 


mah. i zwykłe. Ołtarz i Tabernacu- Sa OR 


lum złocone. Wiele obrazów olej. 
Powyższe przedmioty przyjmuj się 
w komis. 


Dis == 
ceis jest pewność, że. się ONE 
wyrób oryginalny. 

Apteka Dr. Richtera 
pod „złotym lwem* w P 


Lekcye stenogralii 


metoda GGabelsbergera. Oferty 


w dobrym stanie do sprzeda- 
nia ul. Senacka l. 5. 
1319 2 
Zakład komisowy | 
®. o a 
S -|- A P ze 
H. Telesz.ickiej Kea | 
w KRAKOWIE | Liaiment. Capsici comp 
przy ulicy Szewskiej I. 10. I. p. i sasia afena i 
Poleca: Kompletne urządzenia salo- 4 RU m Ż są l 
nów, Szaś A (Basel wma serwis > E ain-Expelleru, 
dorcel. saski składający się ze 134 A 
szt., kantorek i sekretarka (ant.), b 
dywany perskie i zwycz., pianino, {i re 
fortepian, biblioteki, biura, obrazy | 4 Kr. 140 i © Er. 
Matejkii Kossaka, biżuterye, srebro | w 1 ków tegn pows 
K roa OMO WERO Dali? 
| 


„4 ochronną marką „kotwica', wtenę 


ulica Elżbiety No.Gnawy. Wysyfkacodriez=m y 


Q 


NĄ 


ĄNajnobszego syste mu 


ZEE EE RÓ) 
UWUŚSENC EWIE O Z, N 


kosiarki, żniwiarki i wiązałki „IDEAL” 
przetrząsacze do siana i yrabiarki 


FIRMY INTERNATIONAL HARVESTER COMPAGNIE W CHICAGO 


poleca 


Syndykat Towarzystw Rolniczych w Krakowie (Hsiel Centralny). 


Montowanie bezpłatne, cenniki ba żądanie odwrotną pocztą. 1265 5 
trwały odporny na zmiany powietrza. — Wieloletnie 


77 i gwarancje. Liezne uznania. 1134 0 


Reprezentacya: Kraków, ulica Starowiślna L. 20. 


Generalne zastępstwo licówek fasadowych glazurowanych i zwykłych. 


R NRC COTTON Pade ™ 


AEZ - RPC. 


ŁUPEK ASBESTOWY patent. HACZEK, uznany przez 
władze rządowe jako najlepszy ze znanych materjałów 
dachowych. — Najlżejszy, najpiękniejszy dach ognio= 


OO eee e 
=e o 


Swoszowice 


Sezon Leini od 
Zakład kapielowy Wód siarczanych [$ Maia 1906.| 


wśród parku stuletniego i lasn szpilkowego, 5 kilometrów od Krakowa, 
Stacya kolei, poczta i telegraf w miejscu — 18 razy dziennie połączony; 
z Krakowem koleją i omnibusami. 

Znane w Polsce od XV. wieku, Swoszowickie wody Siarczane przewyż- 
szają swą siłą i skutecznością inne tego rodzaju wody krajowe i zagra: 
niczne, leczą: przewlekly gościec stawowy i mięśniowy, jakotez dnę (po- 
dagrę) choroby serca, na podstawie reumatycznej, nerwobóle, szczególnie 
cia utraty powyzszej kwoty brz- | ischiam, porażenia, tak centralne, jak obwodowe, kilọ we wszysikich jej 
żwłocznie zgłosił się do podp sane: į ; ostaciach, choroby skórne, połączone z przerostem i zgrnbieniem warstw 
o. Adwokat Dr. Wechsler w Kra- | skóry, przewlekłe zatrucia rtęcią i ołowiem, «brażenia kości, różne cho- 
owie, ul. Senagka L. 9. 13:2 2} roby nerwowe. 
EB m Okłady 1 kąpiele w mule 


mocnik ó órnych. siaroxanym — Leczenie 
Starszy pomocnik Sanatoryum dla chorób skórnych. © 


elektrycznością, hydropatya, kąpiele piaskowe, powietrze wśród sżpilko- 
wych żywicznych lasków. — Doborowa muzyka i restauracya w miejscu. 
zdoluy, potrzebny zaraz. — 
J. Wiktor, fryzyer w Jaśle, 
1330 4 


II Mieszkania tańsze o połowę ceny w kwietniu, Zarząd. 
„Willa Poprad* 


majn i września. — Bliższe szezegóły udziela 
w Żegiestowie. Mieszkanią z ku- G 


chniami lub bez i całem utrzyma- z biciem wiceżewem 


niem. Helena Schwarz. dworzec. są ostatnią nowością wyrobów zegarmistrzow- 
1331 3 skich. Te francuskie miniatarowe zegary, dlugo- 


| ści 70 em. są wykonane z drzewa orzechowego, 
Młodszy subjekt 


pięknis politurowane i rzeźbione i biją za każdą 
pół i calą godziną. Dźwięk jest przyjemny i dźwię- 
znajdzie umieszczenie w cu- 
kierni Zygmunta Majew- 


czny, łudząco podobny do bicia zegaru wieżowe- 
o. Ctna k. 10:—, ze zwykłem biciem R. %—. 
skiego i Ski w Krakowie. 
1:34 2 


en sam zegar z muzyką, gra co godzinę najpię- 
kniejsze tańce i marsze KK. 12. Skrzynka i opa- 

kowanie do każdego zegaru 8) hal. Zegary te, 
zamiejscowi potrzebni są do 
praktyki w fabryce wyrobów 


nietylko co do minuty idą regularnie (3 lata pi- 
semnej gwarancyi) lecz zarazem z powodu pra 
masarskich Józefa Bialika w Kra- 
kowie, ul. Fioryańska 51. 


wdziwie świetrego wykonania zewnętrznego sta- 

nowią piękny i elegancki mebel. — Budzik z ma- 

zyka (gra zamiast dzwonić) K. 18. — Remont. 

Roskopf niklowy JR. 5. Prawdziwy srebrny re: 

montoir IK. 10. Wysyła tylko za zaliczką. W ru- 

zie niepodobania przyjmuje się napowrót, lub 

zwraca pieniądze—zatem nie ma żadnego ryzyka, 

Wielki illnstrowany cennik zegarków, łańcuszków, 

Aga pierścieni eto. wysyła na żądanie gratis i franco 

1829 3 Jozef Spiering, Wiedeń, l., Postgasse Nr. 2-34. 

Sześć Pań 
przyjmę zaraz do nauki pisania na 
aszynach, cztery na bezpłatną pra- 
tyko, dwie dobrze piszące na maszy- 
e, w języku polskim i niemieckim, 
a miesięcznem wynagrodzeniem 60 
lo 80 koron Dwie godziny nauki 
Bania na maszynach dziennie ko- 
sztuje miesięcznie 840 koren. 


e . LJ 
ronisław Krasicki 
Kraków, ul. Szewsks L, 15. 
uro pisania na maszynach i wy- 
wnictwo pisma „interes“. — Po- 
rzebna także kierowniczka intere- i 
za wynagrodzeniem 6U do 100 
oron miesięcznie z kaucyą, Musi 
ównież urnieć pisać ma maszynach 
1zedewszystkiem na „Adlerze*. — 
zyjmę także STARSZEGO MĘ2- 
ZYZNĘE piszącego na maszynie 
„adler“. 1335 1 


2000 kg. masła DLA 


ieżego, cżystego potrzebuje ple , 
runa F. KOZŁOWSKIEGO, ulicu 
tolarska l. 6, Kraków. — Oterty 


NA WSI 


potrzeba doświadczonej Niemki do 
ł5-to miesięcznej dziewczynki. Wy- 
maga się dobre świadectwa i zdro- 
wie. Musi doskonale prasować. — 
O£TASZEWSKA Turzepole p. Ja- 
sionów koło Brzozowa. 1336 6 


Posiadacza książeczki 


Kasy Oszczędności na 3000 koron ; 
na imię Karoliny Stożek opiewaja- 
cej wzywa się, aby celem unikuiy- 


1187 


KRĘGLE, KULE I SZACHY 


w wszelkim wvborze, własnego wyrobu. 
Cygarniczki, Fajki różnego gatunku, Kułe bilardowe 
nowe i stare. każdej wielkeści I jakosci. 

DWA BILARDY UŻYWANE W DOBRYM STANIE. | 
Wykonuje wszelkie reperacye tokarskie z drzewa, pianki, bursztynu B 
i roga. Prosząc o łaskawe względy Szanownej Publiczności 
Jan Bajer 
Grodzka 1. 10 I. p. 


101 10 


PIERWSZE I NAJSTARSZE W GALICYI 


e. k. rządowo napraw. 


biuro informacyjne 


SPRAW WOJSKOWYCH 


emrt. retmistrza A. Kerubergera i Kł Moschenfego 
w Krakewie, ni. Stachewskiego L. 15, „Willa Wanda“ 
udziela wyjasnień i sperządza majstaranniej podania we wszystkich spra- 
rzyjmuje do 30 maja 1096, miasio wach dotyczących służby wejskowej, tu.laisźż wszeiktiego redraju po- 
joże być dostarczane do*15 wrze- damin de Tromu — Na edpowiedź dolączyć mależy marke na 15 halerzy. 


śnia. 1o18 2 ZRAŁAB WOJSKOWO-NAURGWY i PEASYONAT przyjmnje uozniów i prywatystów każdego czas 


718 0 


K. LACHOWSKI 


Kraków, Szewska 6, I. p. 


Majster wszech robót obuwia 


wyrabia specyalne fasony, utrzymuje 
na składzie obuwie systemu amery- 
kańskiego własnego wyrobu. 


UWAGA. Mimo stanowczych za- 
przeczań przez handlarzy obn- 
wia, iż wyrób ten niemożliwy 
jest do wykonania, jednakowoż 

daję gwarancyę własnego wyrobn. 


Majlepszy tłuszcz roślinny 


/ z owoców kokosu jest jedynie okałe raku 1902 
uznany i polecony przez Cc. k. Zakład ĆwstViad - 


austryackiego związku aptekarzy 
Jako najlepszy tłusz do potraw terażniejs: ości 


RUNEROL 


z fabryki Kanerolu firmy 
EMANUEL KHUNER & SOHN, WIEN. 
o. i k. dostawcy dworu założonej w r. 1880. 
prawdziwy wtenczas, gdy opakowane 
i zaopatrzone słowem „Kunerol, 
i marką ochronną. 


Północno Niem. Lloyd, 


(Norddeutscher Lloyd) 
Generalna Agentura dla Galicyi E 
we Lwowie, ul. Grodecka 93. 


pospiesznymi i pocztowymi parostatkami. 


DO STANUW ZJEDNOCZONYCH AMERYKI: 
sgenty- 


j Regularna bezpośrednia komunikacja przewozowa z Brsmen, 


(Nowego Jerku, Baltimore, Galveston) Brazylji, 
ny (Buenos Ąires), Australji, Japonji ete. 


i kawiarniany z całem urzą- 
dzeniem jest z wolnej ręki 
z powodu nagłego wyjazdu 
zaraz do sprzedania. Zgłosze- 


Wielki mybór szczotek! 


- BSG” Bilety kolejewe do każdej stacji Północnej Ameryki, | 
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży, udziela i bilety 
sprzedaje: 


Generalna Agentura Półn. niem. Lloyda 
we Lwowie, ul. Grodecka 93. 
Koresp. w językich: polskim, ruskim, niemiec im. SB 


| TRZY GULDENY | 


kosatuje paczka pooztowa brutto 
5 kg. (zawierająca około 50 do 
60 sztuk) przy prasowaniu mało 
uszkodzonych, pięknie sorto» 
wanych, z aapachem kwiatów 


Nlydeł toaletowych 


FIOŁKOWE, ROZOWE, HE: 
LIOTHOP,MOSZUS,KONWA- 
LIOWE, BRZOSKWINIOWE 
I M DA— WYSYŁA ZA ZA- 
LICZKĄ. 
MANHATTAN. — Przedeięhierstweo, 
Budapest Vill., Bezeródy alioa 3. 


szynkarsko-r e- | 
stauracyjny 


Interes 


nia do Adm. »Głosu Nar.« 
1339 3 


Do zamiatania, szorowania, do czy- 

szczenia ubrań i dywanów, mietał- 

ki, trzepaczki, po dz le, eleganckie 

szczotki do włosów, maleńkie kie- 

szonkowe do wąsów poleca w ee- 

nach jak najprzystępniejszych Skład 
Apteszany 


Was. faro. J. Klemensiewiczowaj 
Kraków, Karmeligka 15 


De wydaierżawionia mała | 
fabryka dachówek ce- 


mentowych 
wrez z pokladami plaaku i potrze- 
bnem mieczkamiom. Biiższa wiado- 
moeść a właśaicielu O. HAMPEL, 
Osiek k. Oświęcima. 1206 3 
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jpowinien znajd. 4 sie w każdym 
pokoju chorych i uzioci jedyny, pra- 
pdziwy przetwór destylacyjny s o- 
iny, który rozpylony w pokoju, 
przynosi kwasoród i balsamiczno- 
żywiczne materyve, zrekomity środek 
leczniczy w chorobacn oddechowych 
znakomity Środek; zapobiegający 
przeciw chorobom dzieci. 
E9 wyciag szpiikowy z obok 
— wydrukow anym znakiem 
bociana í wypalonym korkiem. 
ena flaszki wyciągu szpilkowego 
A K. 60 hal. — 6 flaszek 8 K., ja- 
tentowanego rozzyjncza 3 K. 60 h. 


Jedynie prawdziwy jest 


Glówny skład 


Julius Bittner 


k. u. k. Hoflfeferant 
Aprtheker in Reichenau (N. Ost.) 
Ządać należy wyraźnie Bit- 
nern w; robów z kteichenuu 
| .), gdyż istnieją liczne nasla- 
owania. 602 12 


We Lwowie w aptece Szymona Haya 
ptekarza c.i k. nadworn. dostawcy. 


Piurwszy Zakł al 


PLISOWANIA 
pray ul. Niecałej I. 13 parter 


przyjmuje 
wsą kie roboty v' zakres pll- 
Bow nia wchodzące, (fałdy glad- 


do nebycia BITTNERA | 
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„ROÓSSKOPF PATENT“ ZŁ. 350 


Fabryka zegarków „Rosskopf 
Frer“w Szwajcaryi zaoferowała 
mi swoje prawdziwe remon- 
toiry kotwicowe „Rosskopf Pa- 
tent“, które do tej pory ko- 
sztowały prawie dwa razy 
tyle — za cenę zł: 350 0d- 
sprzedający przy odbiorze 5 
szt. 5 proc. przy 10 sztukach 
10 proc. ia Ta sprzedaż 
potrwa tylko krótki czas — jak | 
długo starczy zapas — a ma 
slażyć w tym celu, aby po- | 
kazać Szan. Odbioreom ró- 
żnicę pomiędzy prawdziwym ł 
„Rosskopł Patent“ a zegarkiem 
podrabianym t. zw. „System 
Resskopf". — Prawdziwy ze- 
garek „Rosskopf Patent* ma 
36-godz. werk, kryty szkłem 


Z we, rubinowemi praw dziwe niklowe kowerty, a służy 


25 do 30 lat; natomiast zegarek „System Rosskopf* po kilku 

latach staje się be ezużytecznym, Każdy prawdziwy „Rosskopf 

Patent“ zaopatrzony jest plombą i certyfikatem gwarancyjnym 

oraz firmą „Rosskopf Frer“ (Szwajcarya) na tylnej kowercie. 

Jeżeli zegarek się nie spodoba, zobowiązuję się całą kwotę 

w 30 dniach napowrót odesłać. Wysyła za zaliczką głó- 
wne zastępstwo dla Austro-Węgier 


Max BONNEL, ZEGAKWISTRZ 


Wien, IV, Margaræthenstrasse Nr 38. 


Żądajcie gratis i franko mój wielki cennik z przeszło 1000 rycinami, 
obejmujący wszelkie rodzaje zegarków i towarów srebrnych i złotych 
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kie, plaskie i doscnie.) Sukien POLECA pl 
kłoszowych wypożycza się for- 
lb zenie rawa 
SĄ peaa a fjjrozma ite 
zum | wyborowe Lie ML 
ÖK. iwięcej zarobku dziennego J~a tunki 
Towarzystwo 
domowych 
robót 
pończoszko- s 
wh. |pa.lonaj 
>. <aakajomy 200 4 „bojga płci do] najnowszym 
7 t 6j masz : ; 
ajj Poj iu: e nra ik Re. i najlepszym 
aly rok w domu. Źrdnych poprze Sposobem 
nigh wiadomości nie potrzeba. Od- 
eglość nie stanowi przeszkody a my | za pomoca 
sprzedajemy prace. i 
owarzystwo domowych robót pimein., gorącego 
Thos H. Whittick i gc H A 
PRAGA, Petrske nam. 7—47 powietrza a) 
Poszukuje się po cenach o 
ng 2-10 piętrowej, | najprzysten- 
; alności 1-0 piętrowej lub żę A a 
arterowaj w małej objętości, bez oficyn, w J 5% f 


brębie miejscowych wałów, w dobrym stanie 
przystępnej cenie. Zgłoszenia przyjmuje al- 
ministracja „Głosu Narodu". 1273 4 


Chroń 
twoją żone. 


Tą dla każdej rodziny nadzwycza, 
ważną haiążkę nysyła za nadesła- 
niem 90 b.w markach auztr.P. A. 
mpaBerin $.W.231 Lin- 
denstr.50 
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Wózki dziecinne 
fabryce L. BAUMANNA właściciela c. i k. pa- 
tentu, Wiedeń VI,2 Millergasse Nr 6, dlatego 
że wózki te odpowiadają wymaganiom hy- 
gieny i zdrowia i są zalecane przez pp. le- 
karzy, gdyż wykonanie ich jest doskonałe 
i eleganckie, i sporządzane są w cenach od 
najniższych do najwyższych. 


- Ilustrowane oonniki gratis. 


AAO ZDK A 


w ára 


ROWSką 


elektro -mecbaniczna 


Rynek gł. +4. 
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ARMIA KAWY 


kupuje się 
najlepiej we 


1118 0 


PRALNIA ' 


W GALICYJ, CZECHACH, NA MORAWIE i ŚLĄZKU. 
'HOVMHUVA HOMMLSAZSM JA HOISNHLS HQld 


pasz (faje D 


g! 
Eni Fabryk.: Berno, Zeile 38. 
u . 
ja a ją: w Krakowie tylko ul. św. Krzyża 7, 
o ama. Własne tj 6. we Lwowie tylko ul. Sykstuska 26. 
ce -aN z prowincji wykonywa się skrupulatnie. 


r 


SA Wobec nadużyć Isa dokładnie uważać na mój adres. 


CENNIK GRATIS, Dla A Panów 
fimatorów fotografij 


zostało nowo wybudowane 


ATEBIER 


FOTOGRAFICZNE 


z ciemnicą przy Składzie Fiparaiób i Prząborów iotogr. 


a. barischa » Rrakowie Szewska 19 


w domu własnym. 1229 5 


Kupującym aparat udziela się bezinteresowme nauki fotografii 
w Atelier. Ca EU zawsze świeże z powodu wielkiego obrotu. 


LEGANICA TEPLITA-SCHONAU 


Czechach 
terma gościec, renmatyzm, porażenia, newral- 
alkaliczno - solankowa 


E 


cyę po ranach, złamaniach kości, Ze- 
sztywnienie stawów it p. — Tusze, ką- 
piele błotne i elektryczne, łazienki z 
Gwuma i czterema celami, kapiele w kwa- 
sie węglowym, Fango di Monfalcone, me- 
chanoterapia. Sezon trwa cały rok. 
M Z najwyższego polecenia Jego Cesarskiej i Królewskiej Mości 
(4 
„MKKYII C. K. Loterya państwowa 
ną cywilne dobroczynne cele Austryi 
= fa pieniężna Loterya = 
jedyna prawnie w Austryi dozwolona obejmuje 18137 wygranych 
w gotówce wartości 512.200 koron — Główna wygrana wynosi 


>k 200.000 koron w gotowce 


UN 


Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 21 czerwca 1906 r. 


Los kosztuje 4 korony 
Losy są do nabycią : w oddziale Loteryj państw. Wiedeń III. Vor- 
dere Zollamtstrasse 7, w kolehturach, trafikach, w urzędach podat- 
kowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach wymiany i t. d. 
Listy ciągnień dla kupnjących darmo. — Losy 


1245 10 


wysyła opłatnie, 
K. K. Lottogefalls Direktion. 
Abteilung der St ats-Lot'erien 


każdego ktokolwiekby potrzebowal ubra- 
nia lub zarzutkę, ażeby się nie dał uwieść 
na oko elegancko wyglądającym na wy- 
stawach magazynów wiedeńskich ubraniom gotowym, które ani krojem 
ani odrobieniem nie mogą się równać z wykończonemi ubraniami z mo- 
jej EWY w cenie różnicy niema. A zatem 


0STRZEGAM 


mima m 40 4 


aeni Łaskawi Panowie !; 


zamawiajcie ubrania i zaZREŃ U” u ZYGMUNTA CHILLI, krawca 
w Krakowie, ul. Wielopole I. 3, obok głównej poczty. — 'Vypożycza się fraki 
i anglezy. — Wszelkie zamówienia na prowincyę uskutecznia się możliwie 

jak najprędzej. 1324 8 


Obrazy olejne i rodzajowe 


po conach bardzo niskich. — E. LEICHT, Kraków nlioa Pijarska, 
przy bramie Floryańskiej, poleca wiolki wybór ram własnogo wy” 
robu, — Najstarsza firma w tym zawodzie założona w 1866 roku. 


10 


ja a aa a PWK? ZOE 


i n 
FARBY OLEJNE |3 
| >: j 
|| do użycia gotowe szybko schnące, do pomalowa- Dy 
nia weraud, altan, ogrodzeń, sztachet, s.hodów, 


okien, drzwi, podłóg, Scian, sufitów, wozów, bry- RYNEK NR 37, KRAKOW, LINIA A-B 
czek, tuiatasów i b. p. MEETA polecają po cenach najumiarkowańszych 


Ej ad PAOR ESIE MR T 0 ETES A bc yk SCE r] 

Sz | Cement, Gips, «* apip] 

hydrauliczne. 

| Piyty izolacyjne. == Antimerulion 

FARBY LAKIERO WEDO PODLOG | ajęjgry, RremyiPasty bamn Tennis. Rakisty, PIRI Tener 2a tremao O E a tury 

r C] g 3 FARBY Ę A "Hu s. AMIE 

Glazury do podłóg do odnawiania i odświeżania żółtych, po- | i wszelkie inne przybory w najuiększem wybor. | do farbowania materyj. | dachów Smoł wiec ga- 
Mase francuską i woskową | pielatych i czarnych bucików. „FOOTBALL“, piłki nożne. KROKIETY. Ep FARBY DO PIOR. iea l zawy i dizewuy. 

oraz „Parket Ro- | Papier, lep i trzaski na mosty, MAFTALII. | HAMAKI q 


Proszek na owady „ZACHERLIŃ” i „ANDELA“. | Forty do fasad. | 
se“ do Posadzek | Liście paczulowe i kamfora przeciw molem. Przy rządy Proszek parski na wagę. Rozpylacze do pro- 4 A. 


; à i ( h i L.rhy ną s: 
i Podłóg. - SZCZOTKI. | TYNKTURA NA PLUSKWY. sam A CH z - Sree | sku. == Srodki przeciw myszom i szczurom. | © ah) ia GA hy. 
PŁASZCZE GUMOWE. PŁASZCZE NIEPRZE- rL: WASTE | KLM pani KIEŁY NATI ANES Ey R PEYW 
MAKALNE. PRZYBORY DO RYBOŁOWST WA sa Huśtawki 2 AB Ere 2 ogrodo- Sla LIROLEUM. OK, EN Fi Y. 
WNAKI GUMOWE KULE KRĘGLE | AEs ogrodowe Seamas» we. VOS | ROGÓŻEI CHODNIKI PRZEDS IOŁKI 
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5) ZwZEC KATOLICKICH KANCÓV 
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rA ULICA FLORYRŃSKA L. 7 (TUŻ PRZY RYNKU) — FILIE: LWÓW, PLAC HALIGKI L. 7 Kraxów 
M ih (GDZIE CENTRALNA KAWIARNIA) f ' A r Ta 2 j4 
"A Pierwszorzędny Zakład Krawieckij| Sukiennice Nr 12-14. 
2d na zamówienia. 710 10 


Wielki Skład materyałow krajowych i angielskich. Jedyny w Galicji 


własnego AR SES BDERTY wy sea a Na OCZ: í k | S 1 


Koszule z angielskich zefirów 
Koszule i Paski turystyczne 
Chustki płócienne i batystowe 
Wszelkie wyroby trykotowe 


Pończochy, Szkarpetki dla Pań, 
Panów i dzieci. Z owo 


Wielokrotnie naśladowany, n'gdy niedościgniony, pomaga ZACHERLIN |, 
rzeczywiście zdumiewająco przeciw wszelkiej pladze robaetwa. 


»ZACHERLINU«. 1053 8 


s.a 


Tanie czeskie 


PIERZEI 


- 5 kilo, świeżo darte 
oka, K. 9:60, lepsze K. 12. 
białe, puchowe, darte, Kor. 18, 24 
Bnieżno-białe, puch., darte, K. 30, 36 
Wysyła opłatnie za pobraniem. 
Zwrot lub wymiana dozwolone za 
zwrotem porta. — Benedict Sacher | 
Lobes 294, p. Pilsen, Czechy. Cii 


W OGRODZIE 


Nie kupować nigdy w kartonie lecz we flaszkach, gdzie wystawiono afisze 


Założony w roku 1872 


I Zakład Rzeźbiarsko-Kamieniarski i | 
BRACI 


Pomyślność w rodzinie zależy 
od zapobiegliwości naszych pań! 
——— " a 


| TREMBECKICH 


przy ul. Rakowieckiej 7. 


Ble) 
CMENTARZA "KRAKOWSKIEGO Podejmuje się wszelkich robót, w zakres 2 È| Kathreinera 
Poleca się Szan. P. T. Publiczności kamieniarstwa wchodzących, tak w miej- RD A Kneippowska 
najstosowniejsze drzewka i kwiaty do scu, jak i na prowincyi — oraz poleca Poa kawa słodowa 


obsadzania grobów — jak również A= R R 
przyjmuje się na abonament groby ogromny wybór gotowych pomników i grobowców familijnych 


o dekorowania po przystępnej cenie. pa cenach bardzo niskich. 


E. UKLAŃSEI 1164 O O 


jest jedyną kawą słodową, która skutkiem Kath- 
reinera specyzinego preparatu zawiera ulubion: 
aromat | nader przyjemny smak kawy ziarnistej, 


Jej doniosłe powszechnie uznane zdrowotne zalety, 


Í Í Bie —- -e twierdzono wielokrotnie przez najwybitnie 
Zarząd Ogrodów Olsza-Owór — 0. p. Kraków. | eoumo stwierdzo atale przez. najwybitniejsze pe- 
4 Codzienne użycie tejże oprócz pokađź oszczędze- 
j nia wydatków w gospodaestwiedawewii stawia 


Właściciel c. k. patentu nieocenioną wartość osobliwie dla młodego wieku! 
Przy zakupnie należy dobit- 
nie | z naciskiem mieni 
nazwę KATHREINERA per: 
wyłącznie tylko oryginaln 

pakietów są atrzonych saa 
ochronną „Ksiądz proboszcz 
Kneippe. 


NAJLEPSZE HYGIENICZNE 
PARYSKIE 


TOWARY GUMOWE STAŃ. PIOTROWICZ 


4 

> Par A „e . A . . . A ] 

DO CELÓW SANITARNYCH — POLECAJA Zakład wyrobów SE a U skich i galanteryjno 7 
Kraków, ul. Floryaúska 8. 458 0 A 


Reim i Spółka 
Kraków, Rynek Główny Linia A-B. | 3 POLECA IPRZĘŻE, SIODŁA, KUFRY, TORBY, NECESAIRY ; 
CENNIKI DARMO. WYSYŁKI DYSKRETNE. PUGILARESY I T. D. $ 


